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Lwów, 19 czerwca.
Ormana centralistyczne są w prawdz.wej 

rozpacz.y, że me wiedzą nic o istotnych za­
miarach hr. Badenngo i jego gabinetu. Roz­
pacz ta jest zrozumiała. Sprawa rozporzą­
dzeń językowych jesl już tylekroć omówiona, 
tak do naga rozebrana, z. wszystkich stron 
rozpatrzona, do ostatniej żyłki zanatomizowa- 
na — że się już o niei nic powiedzieć nie da. 
A tu trzeba Koniecznie mieć jakiś nowy żer 
— jakiś nowy punkt du zaczepienia nienawi­
stnego centralistom rządu, a póKi ten rząd 
nie powie, co dalej uczyn.ć zaińierza, póty 
me ma podstawy do nowych ataków i trzeba 
dalej młócić wymłóconą juz słomę językowych 
rą jpoiząńzeó. Więc wołają teraz: Austrya
potrzebuje człuwieKa, który wie, czego chce— 
kierownika, który celu z oKa nie straci i dro­
gi nie pomyli — ręki pewnej, któraby nie
błądziła palcami po strunach, ale zawsze
umiała właściwy ton utrafić. Mow więc, h ra ­
bio Badeni, czego chcesz — bo rnaczej... do 
prawdy, nie wiemy już o czem pisać i za co 

a ciebie napaaać.
My mużemy być cierpliwsi. Kierunek obe- 

jtol wytknięty, kwestya tylko, 
jak on w tym kierunku zechce i bę­
dzie ygj się posunąć i jakich środków s;e

ńv, j IV, ażeby sprawy monarchii wyprowa- 
zić z chwilowego impnssu, jaki powstał z nie 

pzezerości Węgrów z jednej strony, a niemie- 
kiej oostrukcyi z drugiej Kierunek wytknięty 
ozporządzeniami językowemi, które znaczą: 
znan e praw narodowych i całość poszcze- 
^lnych krajów — wytknięty mową tronową, 

której ostrożnie wprawdzie, ale wyraźnie, 
sadu decentranzacyi jest wypowiedziana — 
tknięty oświadczeniem prezydenta gabinetu, 

tożonem w komisyi adresowej, w którem hr. 
adeni wprawdzie nic z wszystkimi szcze­

gółami adresu i me z całą jego stylizacyą się 
zsolidaryzował, ale myśl deoentrauzacyi pod­
kreślił i za swoją uznał. A wobec tak wy­
tkniętego kierunku i rząd może być trochę 
cierpliwym i ci, którzy stoją przy zasadach 

*5#će*su.
llząd musi raz jeszcze próbować porozu- 

aienia między Niemcami a Czecnami — on 
inusi choćby tylko ze względu na wielkie zna­
czenie chwili i na wielką własną odpow ie­
dzialność, mieć fakta na to. że używał wszel­
kich środkową aby zakończyć spór, tak bardzo 
zaostrzony. Jeżeli się nie powiedzie w ta ­
kim razie nie ma chyba wątpliwości, że 
w kierunku, przez większość przyjętym, a z kie­
runkiem rządu zgodnym, akcya będzie mu­
siała się posunąć nardziej stanowczo, szyb­
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M A M O N A .
P O W I E Ś Ć

przez

" W a l e r y ę  ] \ L a r r e n e .
(C iąg  daluzy).

Miał słusznosc zapewne, ale Robert był 
w chwili, w której się nie wierzy ani w obra­
chunek, ani w rozum ani w serc» kobiece. 
On także był przekonany, że znał Edę, że był 
pewny przyszłości.

— Wierzysz, że będziesz szczęśliwy — 
vyrzekł — to dość, ażebyś n.m był, przynaj 
mniej czas jakiś, bo jeśli tylko możemy orze 
vidywać tylko nietrwałość szczęścia, już ono 

nie istnieje rzeczywiście.
— Ty nie wierzysz już żadnej kobiecie 

— zawołał.
Ale Robert uśmiechnął się smutnie. Da­

wny wesoły, ufny wyraz jego, teraz ztrm nil się 
zupełnie, stał się pełen zwątpienia i niewiary.

— Nie zrozumiałeś mnie — odparł — 
nie wierzę także mężczyźnie. Nie w ie zę w nic 
trwałego na świecie. Nie wierzę ani tobie, 
ani sobie nawet, bo doświadczyłem nicości 
własnych uczuć.

Powoli Robert zaczął sam mówić o Edzie. 
Kiedy ją  poznał, był pewny swego szczęścia. 

yLudzie znajdowali, że popełnia szaleństwo. 
Ni którzy próbowali otworzyć mu oczy, miał 
icl »za nieprzyjaciół. Nie wchodził w szoze- 
aóły,' wziął liczman za złoto, była to powsze­
dnia doia, tern smutniejsza że powszednia, 

^ iliony było podobnie oszukanych i będzie

ciej, ostrzej, niż może leżało w pierwszych 
intencyach rządu. Jakimi środkami? Takiej 
naiwności chyba jV. / / ' .  Presse nie będzie im­
putowała. ara hr. Badememu, ani większości, 
ażeby juz dzisiaj o arodkacb uecydowauo i 
głoszono. Mogą woluntaryusze robie szerokie 
kombinacye, pisać o „maleńkiem systowamu 
konsty tuc j i ' ,  albo o „wielkim zamachu sta­
n u '  albo obliczać, że cel da się osiągnąć kon­
stytucyjnie, bo możliwą jest w Izbie posel­
skiej większość a/, głosow na zmianę konsty- 
tucyi w duchu autonom.cznym — ale bez po­
pełnienia wielkiego błędu taKtycznego, me 
może dziś mówić, co zrobi, gdy się rokowa­
nia nie udadzą. Stronnictwa autonomiczne zaś 
— mogą z całym spokojem oczekiwać dal­
szego przebiegu wypadków. One wnedzą, że 
ich kierunek jes t  tym, którym Austiya posu­
wać się m u s  i, bo on jej naturze i history­
cznemu rozwojowi odpowiaua. Ich los nie 
jest nawet związany z losem obecnego gabi­
netu — bo zdrowa i naturze państwa odpo­
wiadająca zasada zwyciężyć musi z tym, czy 
z innym rządem, w krótszym, czy też puzniej- 
szym czasie.

Jeżeli zas organom centralistycznym na po­
czynający się sezon ogórkowy koniecznie świe­
żego żeru potrzeba — to zalecić nr, możemy 
studyum niektórych n i e m i e c k i c h  dzienni­
ków i to niekoniecznie austryackich, ale vom 
Reich. Oto np. jes t  F rankfurter Zeitung. Nie­
wątpliwie niemiecka — wszak prawda? Nie­
wątpliwie lmeralna, wprawdzie nie w sensie 
staroliberalizmu, ale w znaczeniu polityki 
szczerze wolnościowej, przejętej współczesny­
mi społecznymi prądami, którym i Neue fr . 
Presse zaczęła hołdować od czasu, kiedy jej 
te prądy stały się potrzebnymi w walce wy­
borczej z antisernitami. Otóż ta F rankfurter  
Ztg. pisze:

„Jest rodzajem klątwy, ciężącej na au 
stryackicn Niemcach, ż e  p a ń s t w o w e  s w e  
z n a c z e n i e  u z n a j ą  n i e r o z ł ą c z n e m  
o d  c e n t r a l i z m u  i od tego zawisłem czy­
nią swoju polityczne stanowisko. Jes t  to dla 
nich z wielką szkodą połączone. Nieraz mu­
sieli swoje narodowe interesy podporządko­
wać centahzmowi i brać na siebie odpowie­
dzialność za wszystko, czem centralizm wie­
deński wobec ludów Austryi zawinił.

„Co jednak Niemcom przyniosła ta upor­
czywa obrona centralizmu i cbęć uchodzenia 
za jedyną pmtyę państwową i konstytucyjną? 
Jasn ą  na to odpowiedź daje przeszłość i te­
raźniejszość -  a z niej Niemcy raz na za­
wsze wynieść powinni naukę, żeby rzeczy 
pojmować według ich istotnego znaczenia.

J e ż e l i  k t ó r e  p a ń s t w o  m a  n a t u r a l ­
n e  p o d s t a w y  f e d e r a l i s t y c z n e ,  t o  
z p e w n o ś c i ą A u s t r o - W ę g r y, z ich 
różnorodną mieszaniną narodową — a jeżeli 
w Austryi spotykamy się ze sporami narodo­
wościowymi, to dlatego, że ustrój państwa
jest centralistyczny".

Dalej, przeprowadzono w artykule tym 
dowód, że nie jest prawdą, jakoby ustrój 
centralistyczny musiał Austryę osłabić i do 
rozkładu prowadzić. A po wykazaniu, że na 
Węgry oglądać się niema potrzeby, bo one 
nie mają prawa mieszać się do spraw we­
wnętrznych austryackich — kończy się artykuł 
stwierdzeniem, że feueralizm musi być prze­
prowadzony, a jeżeli go me przeprowadzą
Niemcy wraz z Czechami, to uczynią to feu­
dalni klery kali,

Studyum tego artykułu i dokładne jego 
rozważenie przydałoby się bardziej organom 
centralistycznym — aniżeli wyzywanie hr Ba- 
deniego, ażeby dziś już powiedział, co zrobi, 
gdy się rokowania rozbiją. A przydałoby 
im się jeszcze jedno studyum: przypomnienie 
sobie mów parlamentarnych twórców konsty- 
tueyi z r l<S(i7 „heroów" cęjsdn^tómu i libe­
ralizmu, kiedy wyinownemi słov y uznawali 
h i s t o r y c z n ą  k o n i e c z n o ś ć  w y  (ru­
s z c z e n i a  W ę g r ó w  z o b j ę ć  c e n t r a ­
l i z m u .

Historyczna konieczność nie zatrzymała 
się u brzegów Litawy ..

Listy wiedeńskie.
( Telegram „Słowa Polskiego“).

W iedeń, 19 czerwca.
(.Z .) Jeszcze od kanikuły i ogórków dzieli 

parę tygodni, a nastąpiła, przynajmniej po 
zo rn e ,  zupełna cisza. Wszystko stanęło. Mo­
gę was zapewnić, że w Łej chwili mkt nie 
robi układów, nikt me pośredniczy — wszy­
stkie przeciwne wiadomości są całkiem fał­
szywe. W ojczyźnie ,. der A usgleichsmeierei“ 
w tej chwili mkt nie rom Ausgleiehu.

Oczywiście, że tak długo trwać nie mo 
że, najprzód, że do września strasznie maro 
czasu, a we wiześniu, chociażby tylko dla 
wyboru delegacyi, Rada państwa niezbędna ; 
powtóre, że usiłowania jakiegoś porozumienia 
są niezbędne, zwłaszcza, że rząd i większość 
parlamentarna obstrukcji me przezwyciężyli, 
tylko przed nią cofnęli się.

Hr. Badeni próbę usiłowania porozumie­
nia większości zapowiedział. Kto ma pośre­
dniczyć, na jakim terenie pośrednictwo mo-

żebne t Czesi. p,ocz błahostek, nie mają nic 
do odstąpienia. Kramarz mówił o możliwości 
oszlifowania kantów rozporządzeń językowych. 
Kaizl wprawdzie dodał, że rozporządzenia ję- 

I zykowe nie są jedyną i wyłącznie możliwą 
formułą, ale wedle dobrych informacyj z kół 
czeskich, mogę was zapewnić, że i to poza 
owe kanty i ostrości nie idz.e.

Dwie "zeczy nadały wartość rozporzą- 
dzenium dia Czechow: powszechność utra- 
kwistyeznego przymusu dla każdego urzędnika 
królestwa czeskiego i wydanie rozporządzeń 
dla dwóch głównych krajów czeskich. To da­
ło ten pewien smaczek prawno - państwowy, 
to zalatuje choć bardzo zdaleka wonią koro­
ny Wacławowej. To też właśnie, co Niemców 
rozwściecza.

Sądzić teraz, że Czesi by mogli z tego 
cos ustąpić, z utrakwizmu wszystkich urzędni­
ków, przejść na stanowisko utrakwizmu 
urzędów, jest iluzyą. Do ustąpienia są lata 
przejściowe, może rozmaicie wymierzone dla 
okręgów mięszanych, a czysto niemieckich- 
Donoszę tez wam z zastrzeżeniem, że rząd 
przygotowuje rozporządzenia co do nauki j ę ­
zyka czeskiego w szkołach średnich, jeżeli 
tenm ua rozporząuzeu jęzvkowych mogą mieć 
sens.

Skoro mowa o pośreJmczeniu — cały 
kłopot, kto ma pośredniczyć i mięJzy kim, 
kto w tej chwili ma prawo autorytatywnie 
przemawiać imieniem Niemców. Rozumniej­
sze żywioły całkiem stchórzyły i cofnęły się, 
garstka staro liberałów sterroryzowana lub 
izysto żyaowska, ciesząca się z Kłopotów Ba 
deniego z zemsty za. Luegera. Niesłychany 
błąd pozbycia się najtrzeźwiejszych ludzi li­
beralnej lewicy przez powołanie ich Jo Izby 
panów mści się teiaz. W parlamencie niema 
nikogo, coby mógł z powagą wdać się w po­
średniczenie. Toby jeszcze była rola dla 
Chlumeckiego, Beera. To nie przeszkadza, że 
kandydatów do takiej roli nie braknie

Grupka, którą hr. Badeni podniósł do 
jakie;ś rod, do której ani na chwilę nie do­
rosła, to wielka własność liberalna, zawiodła 
go i zdradziła. A przecież z tego kąta wy- 
cnodzą ludzie i koncepta „Ausgleiehu", boby 
to muże dało komu polityczną pozycyę.

Świeżo odezwał się hr. Stuergkh, były 
hofrat, zrobiony z posła, który jako hofrat 
asystował w świcie ministra Madeyskiego na 
sławnem posiedzeniu komisyi budżetowej, gdy 
ta uchwalałagimnazyum cyllejskie, a ktorj po­
tem udawał nieprzejednanego Niemca wobec 
Badeniego, a teraz windykuje rolę pośre­
dnika.

Na dokończenie mały komentarz do osta 
tnicn mów1 posłów czeskicn Kaizla i Forzta. 
Co ao ostatniego, mugę was zapewnić, że 
tylko wyrwanie ustępów jego mowy mogło 
dać Niemcom tytuł do jakiejś radości. Jezel. 
nie widzi zdrowo, to jednak stc. całkiem na 
gruncie większości. Co do Kaizla, ustęp jego 
mowy o skłaaniKach większości, nie był cał­
kiem zgodny ze stanowiskiem Kramarza. He­
rolda i innych. Był też niesmaczny iprzyKiy. 
Nikt się tak w tej chwili nie narażał dla i za 
Czechów, jak niemieccy katolicy, wi^c wycie­
czki pizociw nim są niewdzięczne i niepoli­
tyczne. Nie może tego usprawiedliwić nawet 
fakt, że i część gorętszej klerykainej prasy 
nie przestała ataKować Czechów za husytyzm 
z okazyi zapowiedzianych obchodów.

Niedyskretni tłumaczą p. Kramarza tak­
tyką, p. Kaizla niecierpliwośc.ą. Hr, Badem 
ma podobno oddawna dwie teki do otiaro- 
wania — jedną dałby Kaizlowi, a drugą 
Baerenreitrowi. Albo da obydwie, _ albo źa 
dnej. __________

Czwarty list do Piasta
t

autora Idei pulsiiiej -wobec prądów kosmo­
politycznych  w „Słow ie P o lsk ie in '\
S z 1 Piast pobił Cię w swoim VII arty­

kule o 10 kolumnach.
J. Do pewnego stopnia, chociaż czasem 

miło być pobitym, jeżeli to aajo sposoDność 
do lepszego wyjaśn.ema rzeczy

S z l .  Nie można, jak tylko budować się 
pojęciami Piasta, skoro pisze, że nie chce 
ograniczenia i ściśnięcia sfery, wpływu reli­
gijnego, że do religii należą najgłębsze i naj­
skrytsze sprężyny, które wytwaizają czyny 
ludzKie, całość tycb niewysłowionyoh pragnień 
i aspiracyj, które nas wznoszą ponad przyrodę 
organiczną, kióre nam zakreślają cele naj­
wyższe i dodają siły i natchnienia do ich 
urzeczy wistnienia.

J. Bardzo pięknie ! Któżby się na to me 
zgudził? ale mimo tego nie cofam zdania, że, 
oprócz religii, mogą być inne przyczyny, Które 
wpływają na cywPizacyę. Weźmy n. p. po­
bożnych Iilandczjków, których niegodziwe 
prawodawstwo angielskie utrzymywało w nę­
dzy, uniemożliwiającej cywilizacyę. To samo 
mużnaby powiedzieć o niedołęstwie rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej i o rządach poroz- 
biorowych. Przypomniałem nadto, że religia 
ma swoje epoki rozkwitu i upadku. Kiedy na 
stałym lądzie Europy królował Voltai-e, w 
Ameryce ton nadawał rozmyślający i rachu-

ich mdiony. Niema na to ra-Iy żadnej Tylko 
o zdradzę  EJy, o jej usiłowaniu zbrodni nie 
wspomniał nigdy. Malski też o więcej nie py­
tał. Posiadał delikatność subtelnych natur i 
to właśnie jednoczyło go z Robertem

— J a  sąuzę — mówił, powracając do ab- 
strakcyi — iż trzeba poddać uczncie analizie, 
zdać sobie sprawę, dlaczego się kocha i czy 
kochać warto?

Ale Robert w-zruszył ramionami.
— A h ! jak to ślicznie powiedziane. Re­

cepta uniwersalna na wszelkie sercowe za­
wody. Podziwiam cię Emilu! Szkoda tylko, że 
w danej chwili zdrowy rozsądek, sąd trzeźwy, 
zmysł krytyczny, wszystko to idzie na posługę 
uczucia, widzi to, co mu każe namiętność i 
wierzy w nieomylność swego sądu. Inaczej... 
No inaczej .. miłość nie byłaby miłością.

— Ale tak być nie powinno Robercie.
— Czy ja wiem co być powinno? Wiem, 

jak jesł . wiein. że ;est źle, a rzeczy stanęły 
na takiej stopie, że nie wiem nawet, czy 
szczęście jest możliwe pomiędzy tymi, którzy 
się kochają szczerze, trzeźwo, rozumnie. 1 choć­
byś imał nazwać mnie prorokiem złowrogim, 
w trwałe szczęście dwojga ludzi nie wierzę. 
Oh, nie oburzaj się. Mozę to nie być winą 
ani jego, ani jej. Rozmyślałem nad tem i wi­
dzę, że pomiędzy mężczyzną a kobietą istnieje 
przepaść, urobiły ją  ooyczaje wiekowe, wy­
chowanie, dziedziczność. (Jn i ona mają na 
wszystko odmienny punkt patrzenia, każdą 
rzecz rozumieją inaczej. Na chwilę mogą się 
zjednoczyć, ale potem..

— Robercie, Robercie, jak ty odszedłeś 
od twoich dawnyeti wierzeń. Mówiłeś zawsze, 
iż m i ł o ś ć  być powinna nie przemijającym sza­

łem. ale zjednoczeniem dwóch istot na całe 
życie. J a  ją taką rozumiem.

— Nie dziw mi się. Y iidzisz pized sobą 
życiowego bankruta. Cóż dziwnego, że mam 
rozpaczliwe poglądy. Zawiodła mnie moja 
mniemana mądrość. Obyś ty był szczęśliwszy

A potem dodał.
— Jeśli kobieta, którą kochasz, natchnęła 

cię energią do pracy, jeśli pogodziła z życiem, 
wskazała wartość bytu, wpływ jej jest błogo­
sławiony.

Pomiędzy kolegemi Ma.skiego nikt nie 
wątpił, iż zmianę, juka w nim zaszła, zawdzię­
czał Stasi. Boiek nazywał ją  wprost jego do­
brym duchem i życzył podobnego wszystkim 
bez wyjątku. JednaK tych rzeczy nie mówiono 
przy Malskim, wiedziano że miał swoje dra- 
żliwości i trudno było zgadnąć, co go obrazi 
Ostatnie słowa Roberta zwróciły jego uwagę.

— Czy sądzisz, że ja  sam nie mogłem 
dojść do takich przekonań— zapytał trochę 
szorstko.—Masz mnie widzę za ostatniego nie­
dołęgę.

Robert uspokoił go. Miękim ruchem po­
łożył mu rękę na jego ramieniu i wyrzekł

— Nie byłeś nigdy niedołęgą, ale marzy­
cielem, jak każda natura, której nie wystar­
czają powszednie warunki. Jeśli ona, nie zni 
żając twego poziomu, skierowata ku nim twoją 
uwagę, winieneś jej wdzięczność. Cztery oczy 
lepiej widzą od dwóch, to trudno. Ty znów 
z pewnoś' ią dostrzegłeś nieraz to, czego ona 
nie zauważyła.

Stasia podonała się Robertowi, pozostał 
z Malskim dni parę. Przyjazne otoczenie od­
działywało na niego kojąco. Dotąd odzyskał 
dopiero równowagę w samotności, teraz za­

czynał odnajdywać ją  wśród ludzi, gdy nie­
spodzianie Eda odnalazła ślad jego i przyje­
chała do Zuryehu.

Zapewne ułożyła w głowie plan jakiś, bo 
napisała do męża w bardzo smutnym, ale mie­
rzonym tonie, żądając ostatecznego porozu­
mienia, tak, jakby mc nie zaszło pomiędzy 
nimi, prócz zwykłej małżeńskiej sprzeczki

List doszedł Roberta w chwili, gdy był 
ze Stasią i Malskim. Na widok tego wydłu­
żonego pisma, ze żmijuwatymi zakrętami, 
które nieczytelnością zdawało się uiągać tym, 
do których było zwrócone, kreślonego fiołko­
wym atramentem, na woniejącym papierze, 
Robert wzdrygnął się mimewoli, pomiędzy ni­
mi trojgiem zapanowała cisza, a gdy Robert 
czytał, Malski zrozumiał, Stasia odgadła, że 
ten list z tak nwwinnym pozorem, zawierał 
kwestyę pierwszoi zędnej wagi.

Robert, przeczytawszy, podał w milczeniu 
list Malskiemu, ten czytał uważnie, rozglą­
dając się w zawiłych znakach, wdychając 
subtelną woń wykwintnego papiei u, a w miarę 
jak czytał, Stasia doznawała dziwnego wra­
żenia. Byłaby chciała wydrzeć mu ten 'ist. 
z ręki, jakby to bvł przedmiot zatruty i c er- 
piała nieokreslonem a jed rak  nieznośnem cier­
pieniem.

— Muszą zabrać na chwilę Emila — 
wyrzekł Robert, powstając.

Stasia rniała pilną pracę, kiedy jednak 
usiadła przed stolikiem i rozłożyła książkę, 
litery migały jej przed oczyma, a słowa czy­
tane nie przedstawiały żadnej myśli.

Powstała zniec.erpliwiona, obmyła gorące 
czoło, przeszła się parę lazy po pokoju i znów 
z postanowieniem us.adła przed ks,ążką.

Chciała siłą woli ODanować ogarniający ją 
niepoKój. Czytała z podwojoną uwagą aż do 
zmroku.

Wreszcie gdy zrobiło się ciemno, spo­
strzegła z przerażeniem, że nic nie pozostało 
jej w pamięci, jak gdyby wpatrywała się 
przez całe godziny w kan.y białego papieru. 
Natomiast w oczach snuły jej się ciągle splą­
tane linie listu Kdy, a z poza nich wychylał 
się obraz kobiety, który został na zawsze 
w jej pam.ęci.

— Jestem szalona! — wyrzekła.
Zapaliła lampę. Ktoś zastukał do jej

drzwi
Sądziła, że to był Malski, chociaż głos 

jakiś ostrzegał j ą ,  że go nie zobaczy tak 
prędko.

— To tylko ja  — wyrzekł Robert. - -  
Czy pozwoli mi pani tu zaczekać na Emila? 
Potrzeba mi patrzeć na twarz szczeią i przy­
jazną, jak pani. Ale pani pracuje. Nie bęaę
przeszkadzał .

— Chciałam pracować, ale nie mogłam — 
wyrzekła z prostotą. — Przychodzą czasem 
takie straszne chwile

— Zamąciłem wam życie, — w yrzekł 
smutnie — wniosłem tu swój niepokoj, tak 
być nie powinno.

Pomyślała, że miał słuszność.
Odgadł to i mówił daiej
— Trzeba mi przebaczyć. Czasem ludzie 

ludzi potrzebują koniecznie, ot jak ja  teraz. 
Odjadę niedługo i me tak prędko o mnie 
usłyszycie.

(C. d. n.)



2 „SŁOWO POLSKIE* Nr. 141

jący się z sumieniom Benjamin Franklin, a 
wpływ „ego rozciągał się i na Anglię. Zawsze 
i wszędzie okażą się prawdziwemi słowa 
Aristotelesa, że miarą szczęścia jednostek i 
państwa jest mądrość i cnota.

Sz).: Wyjdz.e zatem na to. co pisze Piast, 
że praktyka życiowa jest jedyną miarą wpły­
wu religijnego.

J . :  Uczciwy i zachowujący 10-ro Bo­
żego przykazania protestant lub żyd, albo j a ­
kiejkolwiek innej religii człowiek jest lepszy 
od złego katolika, o tern nikt nie wątpi.

S z l . : Przypomina mi się klasyczne wy- 
raźen.e 1 de Maistre: „Uczciwy człowiek, któ­
ry chodzi na mszę, lepszym bywa od uczci­
wego. który nie chodzi do kościoła, ale zato 
lampart, który chodzi do kościoła, obrzydliw­
szym jest lampartem od tego, który nie cho­
dzi.

J . . Pisząc to, mógł mieć na myśli dwór 
Ludw ika XV., który codzień wraz z królem 
bywał na mszy. Ta obłuda, która się rozsze­
rzyła, była też jedną z przyczyn obrzydzenia 
sobia religii chrześcijańskiej i szukania innej. 
W Correspondant czytałem niedawno długo 
ciągnącą się rozprawę o usiłowaniach rewo- 
lucyi francuskiej, by stworzyć nową religię. 
Zadekretowano, że każdy Francuz ma być 
cnotliwym.

S z l . .  Wielka szkoda, że ten dekret nie 
został wykonanym.

J . :  Szczegóły o procesyach z kwiatami
i o nabożeństwach z pieśniami i mowami 
w dniu dekad są nader zajmujące i nie po ­
zbawione komicznej strony,

Szl.: Pod pewnym względem, ci ludzie
może byli lepsi i zgodniejsi z naturą ludzką 
zawsze i wszędzie religijną, od dzisiejszych 
agnostyków i wszelkiego rodzaju ludzi bezre- 
ligijnych.

J.: Wracając się do Piasta, nie potrze 
buje on szukać głębszych od r ehgii wpływów 
i ja  nie powiedziałem, że są głębsze, tylko 
że są inne, które mogą przeszkodzić działa 
niu religii, a jedną z takich przyczyn Piast, 
wymienił, mówiąc o wszechpotężnym materya 
liżmie, który zapanował w lb i 19 wieku i 
naturalnie osłabił uczucie religijne w wykształ­
conych warslwach, a przez nie i w niewy­
kształconych.

S z l . :  Teorya Łętowskiego o epokach a- 
padku i odrodzenia religijnego na to samo 
wychodzi.

J.: Dziedziczność złych skłonności i ogól­
nego osłabienia, które ogarnąć może całe 
warstwy społeczne, może także naieżeć do 
tych mnych przyczyn, które przeszkadzają cy- 
wiiizacyi. Nigdy me zapomnę odczytu dr. An­
toniego J. (Rolle) na zjeźazie przyrodniKow 
we Lwowie.

S z 1.: Odczyt o dziedziczności, przystano 
mi go i czytałem z największem zajęciem. 
Było to mnne tekel fares dla nas stare, szla­
chty, Której D rzodkow ie  hulali za wiele.

J.: Poznałeś się na tem kazaniu sejmo- 
wem lekarza, który zbadał kilka pokoleń stu 
rodzin bene nati et possessionciti, a można się 
było łatwo domyśleć, że w innych częściach 
Polski podobne są objawy, bo te same były 
przyczyny.

S z l :  Szczęściem, że jak  to prelegent nad- 
mien.ł, następstwa dziedziczności dają skłon­
ności . usposobienia, ale nie narzucają się 
jako fatalna konieczność, którą można zaże­
gnać przez hygienę i moralność.

J.: We Francyi katolicy chwycili się n a ­
reszcie radykalnego środka poprawienia ras, 
to jest, źeoy tak wychowywać, iż małżeństwa 
zawierają się w rozkwicie młodości i niewin­
ności obyczajów z obydwoch stron. W  Anglii 
i Ameryce było to regułą ogolną i tym spo­
sobem tłumaczy się dzielność tych ras i życie 
rodzinne tak wysoko rozwinięte.

S z 1.; U nas me chcą w ierzyć, ze rodzi­
na angielska nie rozdziela się w Niedzielę, co 
zreszią sam obserwowałem w Hyde-Parku. 
gdzie tysiące rodzin z Hcznem tęgiem potom­
stwem się przechadza i Anglik katolik, czy 
protestant, chociaŻDy miał ziewać, podobno nie 
opusczeza rodziny w Niedzielę.

J.: Tak jest, bo tak było w całym świę­
cie chrześcijańskim, tylko stały ląd europej­
ski się zepsuł i znarowił, a w Anglii i Ame­
ryce zachowano dawny obyczaj.

Szl.: Piast podnosi w kilku miejscacn po­
wagę i godność rodźmy w Anglii.

j . :  Zdaje mi się tylko, że właściwie re- 
habilitacyi życia rodzinnego nie było, tylko 
zatrzymanie dawnego obyczaju. Również nie­
słusznym jest zarzut, jakoby życie rodzinne 
w katolicyzmie wykluczone było od aspiracyi

du doskonałości chrześcijańskiej. Pośród świę­
tych kanonizowanych naliczyć można bardzo 
wielu takich, którzy żyli w małżeństwie . zo­
stawili potomstwo i to ze wszystkich stanów 
jak św. Ludwik, król; św. Izydor, rolnik; św. 
Elżbieta, św. Augustyn i tyle innych rodzin 
męczenników. Przed zepsuciem, jak e obja­
wiło się na Zachodzie w XV. wieKu, życie ro­
dzinne, szczególnie pod wpływem tak bardzo 
rozpowszechnionego tereyarstwa św Franei- 
szk* z Assyżu, aspGowało do najwyższej do­
skonałości. Przy tej sposobności rzucam h.po- 
tezę, że zepsucie zaczęło się niezależnie od 
odrodzenia nauk i sztuk.

S z l . :  To ciekawa hipoteza, która sprze­
ciwia się pnwszecnnie przyjętej opinii, a mia­
nowicie Szujskiego. Piast tej opinii me wy­
raża i mówi tylko o zgrzybiałym w. XV

J . : Otóż ta zepsuta _ zgrzybiałość zesz ła  
się z rozkwitem  hum anizm u i poczęła go wy­
zyskiwać w kierunku rozwiązłości, ale nie są­
dzę, aby Klasycy wyw oła li  zgrzybiałość.

Szl.: Jakież masz dowody na tak cieka- 
v, ą tezę.

J  : Nie przypommam sobie, żeby Jansson 
w historyi ludu niemieckiego tę tezę wyraził, 
ale mówiąc o zepsuciu duchowieństwa ówcze­
snego w Niemczech, nie przypisuje go hum a­
nizmowi, ale raczej nadużywaniu niezmiernych 
bogactw, co jak mówi, odpychało umyły po­
ważniejsze. Trzecia część własności ziemskiej 
w Niemczech znajdowała się w rękach d u ­
chowieństwa, a mi.no tego według Janssena 
chciwość, nurtująca całe spełeczeństwo ówcze­
sne objawiała oię pośród kleru wszystkicn 
stopni w dążeniu do pomnażania dochodow 
kościelnych z opłat wszelkiego rodzaju. Opa­
ctwa i klasztory opierały się reformie kościel­
nej. Dekreta synodów nie wiele pomagały bo 
ci, którzy dekretowali przywrócenie dawnych 
przepisów kościelnych, sami zachowywać ich 
nie chcieli

Sz l. : Teza twoja może mieć jednakowoż 
wyjątKi i np. w Kuakowie, gdzie w wieku XV 
tylu było świętych i największa pobożność, 
zepsucie mogło się rozpocząć przez przybycie 
humanistów, już zepsutych i to było przyczy­
ną twierdzenia Szujskiego.

J. : Zgadzam się zupełnie i to samo rao 
gło mieć miejsce nietylko w Krakowie, ale 
Benedyktyni i Cystersi, którzy uprawiali kla­
syków i karmili nimi uczniów swoich, nie 
truli się numamzmem, ani uczniów swoich, 
aż dopiero, kiedy wiara w nich ostygła i po­
bożność wywietrzała, pokazało się, że stam ­
tąd można trucizny zaczerpnąć.

S z l  : Oczywista rzecz, że filologia ani 
filozofia, ani żadna inna rzecz nie zastąpi bo- 
jaźni bożej i zachowania dekalogu. Domyślam 
się, że twoje spostrzeżenia są częścią poglą­
dów historyozoficznych, które obiecują coś 
ważnego.

J  : Nasze poglądy są zwykle jednostron­
ne, a żaden wpływ nie działa odosobniony, 
tylko bywa ich kilka, z dala. lub z bliska dzia 
łających. Nie przeczę wpływu humanizmu 
i prawa rzymskiego, ale nie sądzę by był naj­
ważniejszym i decydującym. W naszym wieku 
filozofia jeszcze więcej kwitnie, niż w wieku 
XV., a niktby nie powiedział, że ten rozkwit 
jest przyczyną zepsucia obyczajów.

Sz l . .  Widziałem w Westfalii młodzież, 
wychowaną w katolickich gimnazyach, która 
czyta klasyków z największą łatwością, a przy- 
tem jest budującej pobożności i ujmującej 
niewinności.

J . : Bo tam na seryo są szkoły wyzna 
niowe i całe centrum awanturyby wyprawiało 
ministrowi, gdyby chciał w katolickiem g -  
mnazyum zatrzymywać profesora, cokolwiek } 
podejrzanego pod względem religii Iud oby­
czajów. Wracając się do Piasta, jego poró­
wnanie wieku XV. z XVIII. wydaje mi się 
bardzo slusznem i że w obydwóch pokazało 
się, do czego sam rozum bez busoli sumienia 
i bez dogmatu doprowadzić moze. Dotychczas 
u katolików utartym było komunałem, że 
Voltaire i encyklopedyści są autorami zepsucia 
wieku 18-go, które się i naszemu ud ńeliło. 
Nie odmawiając im wspołpracownictwa, są ­
dzę, że społeczeństwo jak ryba psuje się od 
głowy. Zanim Voltaire i Rousseau zaczęli 
pisać, dwór wersalski już był zmkczemniały 
i zmaierval.zowuny, a księżna Orleańska, 
maika Regenta, pisze: „Sądzę, ze nie ma w 
Paryżu stu osób wyższego świata, które wie­
rzą jeszcze w Jezusa Chrystusa"?

Proszę czytać Toinę: L'ancien regime i Les 
origines a nawet księża piszący dzisiaj o wieku 
18-ym, nie tają strasznego zepsucia ducho­

wieństwa, szczególniej tego, który z Versalem 
w bliższej był styczności. Voltaire był tylko 
nadwornym i ulubionym poetą społeczeństwa, 
które zastał. Tak samo i u nas, zanim przy­
szły książki francuskie, panowie już Dyli roz- 
pici, rozpróżniaczeni, a i zepsuci na dworze 
Sasów

S z l . :  Dodałbym tylko, że autorowie fran­
cuscy zgabniejszy wpływ wywierali, niż hu 
maniści w XV. wieku, ałe zgadzam się na to, 
że Versalowi należy się pierwszeństwo jw ze­
psuciu Europy i jaka dziwna Nemezis, że do 
tego samego Versalu przycnodzi pospólstwo 
by uwięzić następcę Ludwika XV. a w 80 
lat później wrogowie Francyi tamże świecą 
największy swój tryumf, bo ogłoszenie nowego 
cesarstwa niemieckiego.

J.: Piast się pyta, czy mogą być inne
pizyczyny, które ubezwradniają wpływ pra­
wdziwej religii? Odpowiedź łatwa, a zresztą 
sam ją  sobie dał cokolwiek niże. Przeżyta 
rasa, czy jej wyznanie jest prawowierne, czy 
kacerskie. jest przeżytą, dlatego właśnie, że 
religia jest u niej na ustach, a fałsz i próżnia 
w sercu11.

S z l . :  Szczęśliwi jesteśmy, że żyjemy
w epoce przypływu, a nie odpływu religii.

J .: Nie, jak za Ludwika XV., kiedy ducho­
wieństwo francuskie spostrzegło, że tylko % 
część parafian dopełnia obowiązków wielka­
nocnych. ,

Szl.:  Spełnia się marzenie Wincentego
Pola w Pieśń, o Ziemi naszej, żeby się pod­
niosła wiara przygnębiona.

J.: Nikt jednakowoż nie zaprzeczy, że 
pierwszy, który dzwonił na to kazar.ie, tak, 
że go cała Polska słyszała,’ był Adam Mickie­
wicz i słusznie 0 . Felin, kaznodzieja katedry 
paryskiei nazwał go Je  regćnerateur morał de 
sa nationu. Mickiewicz nawracał nawet oso­
biście ateuszów, jak Kaisiewicza i Semeneńkę, 
którzy zostali kapłanami.

Sz l . ;  Nie wiedziałem o tem i przyznam 
się, że Kajsiewicza nie czytałem.

J.: Szkoda, bo to Skarga naszego wieku. 
Oto mała próbka

Nio winuję, jak niektórzy gorzko, że ktoś 
nie kocha, czego nie poznał, ani poczuł Bę 

-dę bronił prawdziwej duchowości, ale będę 
powstawał na fałszywą, udaną, którą ucieka 
od pośsOęcenia, na pozłacany enoizm, na le­
nistwo, wodą święconą pokrapiane. (I sjtr, 90).

S z l . :  Takie senteneye, wypisano wielkiemi 
literam., powinny być zawieszone na salach 
towarzystw religijnych. Nie wiem, dlaczego u 
nas nie ma tego zwyczaju, a w Anglii w po 
czekalniaeh kolei żelaznej, wiszą senteneye 
z ewangelii, a na stole leży Pismo święte.

J . : Proszę to poradzić dyrekeyi kolei że 
laznej Apostolskiego Królestwa Co do mnie, 
z wielkiem zajęciem wszystkie senteneye bi 
blitne w poczekalniach angielskich odczyty­
wałem i niejedną pobożną myśl irn zawdzię­
czałem. Lecz i to nic jest właściwością pro 
testantyzmu, gdyż w średnich wiekach nawet 
zewnątrz domow znajdowały się pobożne sen- 
tency^, czego ślady pozostały na niektórych 
starych domach, a nadto wszędzie bywały po­
bożne obrazy, jak to nasz lud zacnował.

Szl . :  Powoli zlaicyzowaliśmy wszystko
i powoli a z pizekonania, musitny wracać do 
dawnych zwyczajów.

J . : W  marzeniu W. Pola o lepszej doli 
polskmj obol^. odrvdzenia religii było i to ży­
czenie ; „A tej szlachcie znarowionej gdyby 
Bog dał rozum kmiecy11.

Sz l . :  Byłby już wielki czas. żebyśmy ten 
rozum kmiecy odzyskali i żeby go włościanie 
me tracili. — 0  iluż to szlachcicach sam 
wiem, których znałem z bliska lub z da(cką, 
albo o których w młodości słyszałem, że ma.- 
jątki z własne, winy potracili ('oby to zą 
czarną księgę możni ułożyć ze spisu utracy? 
uszów i utracyuszek i utraconych włości we 
wszystkich dzielnicach Polski, Litwy i Rusi j

I : Może by taka czarna księga była po­
żyteczną, gdyby, jak być powinno, do tyeb lu ­
dzi przywiązaną była hańba w miarę włości 
zaprzedanych cudzoziemcom i żydom.

Szl . :  Przyznać muszę, że jeżeli wspomnę . 
na dawne czasy, na dawną przeciętną, zna 
rowioną szlachtę, wielki widzę dziś postęp 
Młoda generacya przychodzi z nauką, nawet 
ze stopniami naukowym;, a d&wniej z naro­
wami z czasów saskich.

Młody, n p. Szeptycki uczy nas, żefiy 
zapewnić los czeladzi dworskiej A_by jeszcze 
się wzięto do wycnowania chrześcijańskich 
karczmarzy i handlarzy !

J . :  lę a y  aroga ao rozwiązywania kwestyi 
socyainej i do ogłaszania praw człowieka. 

„Spoglądasz w górę na nie spojrzysz w siebie
(i koto siebie)

—Nie znajdzie Boga, kto Go szuka tylko w niebie".
I. N. S.

Z zabranych prowincyj.
W czerwcu.

(Korespondent-y a „Słowa Polskiego“).
(Z fy  humor czgnowników, — Ignatiew. — Gu­
bernatorzy podolscy. — Syndykat rolniczy 
w Od es ic .  — Carski dowcip. — Petersburgskie 

plotki. — Kolej podolska).
Objęły nasze społeczeństwo dwie obawy, 

dwa strachy ogromne... Pierwszy, żeby rząd 
nie zaprowadził w naszych prowincyach „ziem
stw a“ t j. pewnego rodzaju stanowych za*
rządów autonomicznych., A drugi prawdzi­
wie śmieszny i trudny do zrozumienia, „żeoy 
nas Austryacy nie zaLrali",

Obie te obawy mają w gruncie rzeczy 
jedno i to samo źrodło, obawę przed zwię­
kszeniem podatKów , Bo, co prawda, że po­
datki Dezpośrednie są u nas aziś tak śmie­
sznie małe, że po prostu wspomiuać o nich 
nie ma nawet po co, wynoszą około JO ko­
piejek z dziesięciny (1 % morg.) Naturalnie, że 
przez zaprowadzenie „ziemstw" podatki mu­
szą się zwiększyć, ale też jeżeli te . ziernstwa11 
będą rozumnie prowadzone, jeżeli autonomi 
czna admimstracya me będzie rozkradać 
nałożonych na powiaty podatków, ale użyje 
tych pieniędzy na korzystne inwestycye, jak ńp 
budowę dróg Litych, regulacye żeglugi na rze­
kach, mogących być uspławionemi, budowy 
szpitali itd to opłacane podatki wrócą do kie­
szeni kontrybuentów z lichwiarskim procen­
tem.

Ze zniesienieniom kontrybucyi łączy się j e ­
dna arcyciekawa sprawa. Oto miliony, wyci­
skane od właścicieli ziemskich „polskiego po ­
chodzenia" były obracane na dodatki do płac 
urzędników, którzy w polskich prowjncyaeh 
tak, jak w krajach, będących w „ w o j e n n e m  
p o ł o ż e n i u "  dostawali o 25% wyższą pła­
cę, niż w prowincyach rdzennie rosyjskich.— 
reszta pozostała szła do kasy generał-guherna- 
tora, jako fundusz dyspozycyjny, z którego ci 
panowie mg Jy nikomu nie byli obowiązani 
składać rachunków. — Otóż z chwilą ustania 
kontrybucyi, peusye urzędników w polskich 
guberniach zostały zrównane z pensyami, plą- 
conemi w wnętrzu cesarstwa, a fundusz dy­
spozycyjny dla genenerał-gubernatora niknie 
zupełnie .. To też ,.śv lęcone jajko", nadesłano 
przez cara owym polskim poddanym, nie po­
smakowało bardzo całej zgłodniałej rzeszy 
czynowniczej... a pan Ignatiew, generalny ad­
ministrator cywilny „południowo-zachodniego 
kraju", głosi dziś pośród swych znajomych, 
Że w dzisiejs zych wa unkach urząd generał- 
guberpatora stracił racyę bytu, i że on, czują ‘ 
to, stara ąię o pfz^gjesipnje d° Petersburga, 
gdzie ma otrzymać jakjoś wpływowe stano­
wisko.

— Bo widzi pan — mówił ten dostojnik 
jednemu z Polaków — mam dzieci, muszę im 
stosunki wryr bić, a tu na prowincyi, w za­
śniedziałym Kijowie zmarnują mi z kretesem.

Szczęśliwej drogi możemy tylko życzyć 
panu Ignatiewowi i prosić Pana Boga, żeby 
ten pan mg iy juz do nas nie wracał. Podo­
bno i w Petersburgu głęboko zastanawiają 
się nad zniesieniem tych barbarzyńskich urzę­
dów. uposażonyi b w nieograniczoną władzę, 
nie krępowaną wprost żadną odpowiedzialno­
ścią Może dziś z ustąniem piepr/.ebranych 
źródeł dochpdów, płynących z kontrybucyi, 
a równającymi po/.ycye generalnych guberna­
torów ze stanowiskiem wielu udzielnych ksią­
żąt zabraknie chętnych kandydatów na te 
posady i uwolnimy się z pod bicza tych s tra­
szliwych satrapów

Z  chwilą zniesienia urzędu eenerał-gu 
bernatora, gubernatorowie cywilni odzyskają 
należne nu stanowiska i wpływy Pośród nich 
gą ludzie różnych kąiegoryj i odotenij'nie 
można jednak zaprzeczać, żeby nie trafiali 
aię i ludzie dobrzy, ludzcy i dbający o dobro 
powierzonych im prowincyj To też rząd cen­
tralny dba o to, żeby ci gubernatorowie me 
zostawali długo na miejscu i me „spolszczali 
się'. W o-tatmch sześciu latach gubernia po- 
dojska miała aż frzeefy gubernatorów, zmia­
ta jąc y ch  °ię ieaen po arugim, w dziwnie 
szybkiem tempie. Każdy z nich był człowie­
kiem jnnego typu.

X LII.
Otrzymałem następujące uwagi:
„Czytuję „Echa" od czasu do czasu (ża­

łuję , że tylko od czasu do czasu 1 Przyp. Cef) 
i nieraz się zgadzam z zawartemi w men 
spostrzeżeniami — za ostatni wszakże fejle- 
ton muszę się z autorem ich wykłócić, Kraj 
ma być za mało polityką zajęty, obumarły, 
zahypnotyzowany ? Czyż można spostrzeżenie 
takie czynić po ostatnich wyDorach? Czyż
nie dość było rozruchów politycznych w Be- 
rezowicy. Komarnie, Dawidowie? Czyż nie
przelewały się uszami wiece w zachodniej 
części k ra iu?  Czyż, opierając się na tem, nie 
godziłoby się raczej twierdzić, że kraj jest 
zanadto rozpolitykowany? Źe w naszem dą­
żeniu do ekonumieznego i umysłowego udro- 
dzen a należałoby go w politycznych agita- 
cyach poskramiać? To są zarzuty niekon- 
sekwencyi, które śmiem autorowi „Ech" u- 
czymć".

...Podejmuję rzuconą mi rękawicę
Podczas ostatnich wyborów przeszedł 

kraj w istocie przez w lele przykrych, burzli 
wych, nawet krwawych chwil. Myli się 
wszaKŻe, kto twierdzi, że „rozpolitykowanie11 
było ich powodem. Fanatycznej agitacyi, 
ocierającej się o tezę „mój i twój11, która roz­
ognia wiecznie rod luozki - -  agitacyi, rzu­
conej jak zapalony sznur saletrzany pomiędzy 
ciemną ludność — nie mogę uznać za piąci 
polityczny. A jeślibym ją podniósł nawet do 
godności politycznego działania, to tw ierdzę , 
iż miało ono tem szersze pole i tem większą 
swobodę, że znajdowało pustkę i wyjałowie­
nie wszelkich poważniejszych prądów polity­
cznych . że jako chwast, tem bardziej mogło

bujać gdyż nie było zwartej runi, jaką zdro­
we i dobrze zasiane ziarno poważnej polityki 
krajowej powinno było wydać.

O czemże to słyszeliśmy, gdy się akcya 
przedwynorcza toczyła? O wiecach, zwoły­
wanych przez Towarzystwo ludowe, o zebra­
niach w pasażu Hausmana, pod godłem 
„Czerwonego sztandaru" o proklamacyaeh 
radykałów ruskich. Rozpiężało się to szyb­
ko i szeroko, jak gaz trujący pud dzwonem 
pompy pneumatycznej — gayż była próżnia,.

Polityka tych głów i serc, które słusznie 
mogą być za kraj uważane, nie była i me 
jest dziś n.gdzie skupiona, nie może więc 
działać przeciw dążeniom wywrotowym. L i­
czono na porozumienie i tradycyjną karność 
uczciwych żywiołów w oDec złego ■-=- lecz to, 
jak mi Bóg miły, dla podtrzymania myśli po» 
litycznej i ogrzania uczuć pi tryotycznyeh za 
mało.

Jeżel właśnie ta chwila szwędających 
się po kraju radykalnych agitatorów nie stała 
się najjaskrawszym dowodem, że kraj jest 
pustką polityczną — to już nic kwietystów po­
litycznych me przekona.

W  ostatniej chwin. gdy fale niebezpie­
czeństwa szły już wysoko, zadzwonił komitet 
centralny w alarmów y dzwon solidarności na­
rodowej i przy tym sztandarze gromadził 
czempręd/,6j rozbitków. Hasło alarmowe nie 
mogło jednak zapełnić pustki politycznej — 
kraj pozostał nadal bez myśh, bez pro­
gramu .

Pow .e kto, ze od upadku ostatniego powr- 
stania mamy program jasny, zrozumiały 
pracę organiczną — i innego układać nie po­
trzeba. Przeciw temu podnoszę, że taki pio- 
gram jest jak ów reklamowany po wszystkich 
rogach ulic, „Quacker ouats", % którego ijąo.

żna robić zupę, jarzynę 1 legominę — uni- 
wersalny pokarm — tak uniweisalny, że się 
w końcu zdaje, jak gdyby nie było żadnego. 
To nie nasyci, nie zadowoli, skoro się nie 
mówi o tem, j a k  go użyć i zastosować.

Wyznam z .-ałą brutalnością, że widzę, 
jż polityk ją  u nas chłopi, politykują robotni­
cy - politykują wogóle wszyscy, najmniej do 
polityki kwalifikowani — lecz nie widzę, aby 
się zajmowała polityką inteligeneya, Ona 
patrzy przed siebie bezmyślnie, ulega hypnor 
zie władzy i siły, zdaje wszystko na kogoś 
i coś, i sama dążeń politycznych kraju wcale 
me reprezentuje.

Jeżeli się w te właśnie kofa niesie dzi­
siaj myśl, ze jest aż za dużo politykowania, 
że trzeba przedewszystkiem karności i posłu­
szeństwa — to się sprawie nie służy. I my 
chcemy karności, bardzo ścisłej karności, ale 
umysłów ośw ieconych i mających cel przed
sobą — karności z d ib re ' woli Co jest kar­
ność ślepa, nie duchów uświadomioayeh, lecz 
manekinów umysłowych — karność wymu­
szona — to my już wiemy z naszych dziejów, 
Mieliśmy już tę karność jezuicką, tę karność 
umysłów ciemnych, która się skończyła wy­
uzdaną swawolą i upadkiem ojczyzny.

Nie stajmy się więc śmieszni, mówiąc
0 „rozpolitykowaniu" kraju. Bo' polityka jest 
jak zbawienna ospa, którą dla ochrony od 
g łU D S tw ,  anarchii, w głowy i serca obywatel 
od czasu do czasu szczepić potrzeba. Taka 
rewakcynacya jest i dziś niezbędna. Prawda, 
że się po tem. jak zwykle po ospie, zawsze 
trochę gorączkuje — lecz gorączka ta, koń­
cząca się zdrowiem i siłą, to zabezpieczenie 
od deliryów, które sprowadzają rozklaa
1 śmierć.

W dzisiejszem położeniu — niewątpliwie

bąrdzo ważneip dja pas i dla Ąpstryi — 
w jedzą socyaliścj i anarchiści, czego chcą, bo 
snuć oderwanp doktryny luh burzyć, to pro­
gram nietrudny — ale czy kraj w najcelniej­
szych warstwach swej ludności wie, czego 
się ma spodziewać, czego chce, do czego 
i jak ma zmierzać?

Nie wie, bo nie myśli o tem przypuszcza­
jąc , że ktoś za niego myśli, — nie wie, 
gdyż boi si ,̂ myśleć, — Doi się nawet 
sehodzjć ną narady dla wymiany myśli — nie 
wie, ho go wyjałowiono politycznie, bo w nim 
zmysł polityczny służalstwena i apątyą zą- 
tmtq...

J a  sam boję się już dalej o fum mówić 
kończę więc tę przydługą refutącyę uczynio-: 
nych mi zarzutów. K IJńezę ją  tem bardziej, 
że w czasacli przewrotnych, w których Me­
dard pogodę przynosi, a prokurątor pisze me- 
lodramy — spotkać i mnie może bardzo cierp­
ki zarzut, źe wtłaczam politykę pod linię fej- 
lefonu, czego w porządnem piśmie czynić nie 
nąleży.

Odprzysięgąm się tedy po raz setny po­
lityki i dając nurka w zieloną naturę, pozo­
stawiam pliszkom, gajówkom i rudogonkom 
szczebioty nad tem, czy moze Galicya wrócić 
do zasad rezolucyi sejmowej z przed laty 
trzydziestu, lub wziąć Sonderstellung z rąk 
p JSchónerera, albo prosić bociana o przynie­
sienie nam jakiej nowej myśli politycznej — 
bo dla mózgów ludzkich, gdy słowfik śpiewa i 
róże kwitną, jest to praca żmudna i nie­
wdzięczna

A że róże kwitną, to proszę się przeko­
nać w parku Kilińskiego, gdzie Lwów jest 
najpiękniejszym. La France rozchyla tam swe 
różowe łono, taka czysta i niewinna, jakgdyńy

Pierwszy książę Mieszczerskij, był w.el- 
k!Oi panem rosyjskim w dobrym tego słowa 
znaczeniu, to też nie znosi* popów scłu mię, 
tyckieh i czynowni*zej hałastry, trzymał 
drapieżne żywioły w ryzach i chętnie zawi 
rał znajomości z polskimi szlachcicami 
Wiemy z najlepszego źródła, źe nam szczc-: 
i serdecznie sprzyjał, to też kopano pod ni 
dołki w Petersburgu, i sprawiono to, że mn. 
co dłużej urzędował, niż dwa lata, przenm- 
siouo go z awansem, ale pozbyto się go 
z polskiej gubernii.

Po Mieszczerskim przyszedł Baumgarten... 
Człowiek całkiem odmiennej natury, dusio 
nafy typ gwardyjskiego hulaki. Admintetracya 
prowincyi mało co go obchodziła, podpisywał, 
co mu naczelnik kancelaryi dał do podpisa­
nia. Czynowników traktował en cimaUłe, aia 
mimo to robili oni to, co sami chcieli... Polo­
wał zapijał się z oficerami kawaleryi i pol­
skimi paniczami, którzy zapominali o godność, 
narodowej. I  ten nie długo popasał, zapił się 
po prostu, zdrowie, nadwątlone szalonem 
orgiami, nie pozwoliło mu dłużej urzędować.

Poszedł, a na jego miejsce przysłano A 
pułkownika Siemiakma .. To znowu całkiem - 
inny gatunek, także hulaka, także człowiek 
szczery i otwarty, ale już nie elegant, nie 1 
gwardz.sta, nie wielki pan, ale nastojaszcz. 
armirjskij oficer, pije prostą wódkę, przy 
piorwszei znajomości całuje w ustJ, 
każdemu rad zrobić dobrze, ale nie zrobi, bo, 
nie umie lub zapomni, zahuluwszy się na 
śmierć.

Gdy go zapytano z Petersburga, jakie 
jest jego zdanie w kwestyi wprowadzenia 
„zięmstw" do nasaych gubernii, sprosił kilku­
nastu szlachciców, urządził im wspaniałe 
śniadanie i po krótkiej naradzie oświadczył:

— Odpiszę, że nam „ziernstwa" me po­
trzeba, zawsze lepiej te pieniądze wydać na 
w i n  t a  i szampańskie winoj

W  ten sposób została do Petersburga 
wysłana opinią podolskiego gubernatora, źe 
nasze prowdneye „ziemstw'1 zgoła nie potrze­
bują i nie pragną... Czy cesarz i ministerstwa 
i centralne komitety poprzestaną w tym wzgk ' 
dzie na rJacy i  pana Siemiakina, przyszłość 
pokaże. W każdym razie charakterystyczno 
hyła ov.a ko"dyalna nąrada i jej zgodny . 
nik... Niestety tray czwarte naszych szlachci­
ców tak sarno rozumuje, jak pan Siemiakin 
i jego kompanionowie od kieliszka.

Jak ze wszystkich danych wniuskow ić 
można, to jeszcze kilka lat upłynie, zanim 
ąiemstwa będą wprowadzone, a to dzięl 
ciemnocie i brakowi ekonomicznego wyrobii 
nia naa samych.

Ciekawszą daleko jest druga obawa, gr? 
sująca wśród naszych obywateli : obaw 
przyłączenia haszyeh prowincyi, do Austro- 
węgierskiej monarchii.. Kto te banialuki po-* 
rozsiewał, tego dojść trudno, faktem je.^t 
jednak, że jąż mi się zdarzyło słyszeć kiii a 
razy na liczniejszych zebraniach szlacheckie" 
mniej więcej tego rodzaju obawy: ^

— Żeby nas tylko Bog chronił od przy­
łączenia do Galięyi,

— Diaoaegoź tak się tego boicie ? — 
pytam

— Chyba nie wiecie, jakie tam podacki 
i jaka nędza — odpowiadają chórem.

Tłomaczyłem im, że znam stosunki gali­
cyjskie i stosunki, panujące pod zaborem ro­
syjskim, że wprawdzie Galicya ma wieik' 1 
ciężary, ałe ma też olbrzymie % re
ma drogi, komumkacye kolejowe. Ale nic 
nie pomogło, zbierali sif nieść kanonik-, w 1 
mszę żeDy prosił Boga o pozostawieni* %  
szych prowincyj przy cesarstwie rosyj- 
skiem,

W iesć tę podaję dla tego do publicznej 
w.adomości u was, ażeby wasi politycy i mę­
żowie stanu pam ętali, że ekonomiczna poli­
tyka, prowądzona u was w Galicyi, poprostu 
odstrasza od siebie i dziś podatkami galicy, 
skimi straszą tn Moskale szlachciców, zu­
pełnie tak, jak straszyły niańki małe di eoi 
wił&ołakiem.. Ciekawym tylko bardzo, jak to
u na« pójazie, gdy zaczniemy sami na s i e b m |
podatki nakładać i rozporząuzać zebranymij 
z teeo źródła funduszami.

Na mnych polach życia ekonomicznego 
rozwijamy się zdrowo i normalnie. Najlep8i.ym 
tego dowodem nadzwyezame powodzenie, „a-
kiem się cieszą, niedawno zawiązane sjfcdf 
katy rolnicze w Kijowie i Mińsku... Istnieją
od lat kilku, ku wielkiemu pożytkowi mate- 
ryalnemu i moralnej korzyści ziemiansiwa 
tamtejszego Obu tym syDdykatum udało idę 
j-ąwierać stosunk. handlowe bezpośrednie

n
te- ł

się nigdy z knutem kozackim nie brata/a — 
Soupenir de Malmaison schyla smętną głowę, 
zadumana nad glorią przesz/ości — a hurbon- 
ka mnogością swych pęczów i kwiecia głosi 
światu, że jej nigdy legitymistycznyeh preten­
dentów mc braknie.

Nie, doprawdy — nawet między różami 
nie można się pozbyć wstrętnej woni polity­
ko wa nia.

Chyba się rzucić między konie wyścigo 
we, albo między dzieci, szeregowane d u  kor­
pusów i kolonij wakacyjnych. Trudny wybór, 
leśli się mą swą godność towarzyską zacho­
wać Mógłbym hyć bardzo łatwo „zjeżdżonym", 
gdybym się uje unosił u. p. nad rum akieu  
„Tararrbomdeay", „Heifgottem" lub „Lesiba- 
tyarem", „jeżdżonym" przez skulonego w pyt ij- 
rjik dżokeja, który „leaderuwał" innym Jżoke 
jom w najszybszem „pace" i „skacząc mur" 
nie zaczepił wcale kolanami.

Już drżę na samą myśl, że rozkoszy tej 
doczekam się niebawem we Lwowie, źe ra ­
zem z „mobem" ciekawych polecę na Perser 
kówkę i w sekrecie przea żoną umaczam pal­
ce w totalizatorze. To taka mira i taka szla­
chetna zabawa, tyle sprawia przyjemności ko­
niom, a tak podnosi ducha i wzmacnia mo­
ralnie !

Ach, jak pospolicie i po parafiańsku wy­
glądają wobec wyścigowej okazałości owe 
mrówcze starania, ażeby dzieci biedaków po­
syłać na świeże powietrze! Żadne z nich n.e 
ma takiego salonu, jak stajnia konia wyścigu 
wego — przyzwyczajone do powietrza, prze­
syconego zabójczymi wyziewami, dycha, jak 
może, wąskiemi piersięiatni — a biedna ma 
tka nie ma tyle czasu, co groorn staje.

Na sesen lotni nowości li ze i po DliM cenacl) poleca Magazyn Schayerów we Lwowie, - 4
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z wewnętrznemi i połnocnemi guberniami 
Rosyi i odkryć nowe rynki korzystnego zby­
tu na bardzo wiele naszych produktów. I tak 
Moskwa i gubernie miasta Rosyi środkowej 
są doskonałym rynkiem na zbyt owoców 
i jarzyn, a gubernie północne zabierają teraz 
masam. nasiona jarych zbóż, płacąc za gwa­
rantowane pod względem kiełkowania nasiona, 
ceny prawie dwa razy wyższe, niż można za 
te same zboża uzyskać u nas, lub na eksport 
za granic^ .. Okolice te nie mogą w swoim 
klimacie wytworzyć ziarna, które ma zdolność 
kiełkowania i dla tego wszelkie nasiona mu­
szą sprowadzać z okolic, bardziej na południu 
położonych. — Obroty tych dwóch syndyka­
tów sięgają kilkudziesięciu milionów rocznie 
i zwiększają się z roku na rok

Teraz zawiązał się tuki sam syndy 
kat w Odessie, z zakresem działania na gu­
bernie: Podolską, Chersońską, Besaraositą
i Jekateiyni'Slawssą Inicyatoram' tego towa­
rzystwa są Polacy i interes prowadzić będą 
Polacy. Nominalnymi założycielami towa­
rzystwa s ą : baron Piotr Biihler, hrabiowie 
Edward i Michał Romkierowie. Nie ulega 
piawie wątpliwości, że interes ten pójdzie 
dobrze, bo grant jest dostatecznie przygoto­
wany k ziennaństwo nasze nauczy/o się sza­
nować i dbać o korzystne rynki zbytu Syn­
dykat odeski ma za zadanie, zawiązać bez­
pośrednie stosunki ziemian naszych z odbior­
cami z Londynu, Marsylii i Szwajcaryi. 
W  każdym razie nieuczciwi i sumienia wprost 
pozbawieni pośrednicy, komisanci i drobni 
kupcy ode3cy, przez założeń.e syndykatu bę­
dą pozbawieni lichwiarskich zarobków, które 
ciągnęli z kieszeni zbożowych pioducentów.

Z a n o t o w a ć  w in i e n e m  je s z c z e ,  ź e  p r z y s t ą ­
p io n o  w r e s z c i e  d o  b u d o w y  k o le i  ż e la z n e j  
z P r o s k i r o w a  d o  K a m ie ń c a ,  M a  o n a  b y ć  g o ­
to w a  do  je s ie n i ,  w d a l s z y m  p la n ie  m a j ą  być  
p o p r o w a d z o n e  o d n o g '  z K a m ie ń c a  do  g ra n ic y  
ga l icy jsk ie j  w H u s ia t y n ie  i O k o p a c h  S w .  
T ró jc y .

to ladom j ś c i  polityczne.
Z  B u l g a r j i .  W c z a s i e  w o jn y  g re c k o -  

t u r e c h ie j  k rą ż y ły  u p o r c z y w ie  W iadom oścn ,  źe  
B u łg a r y a  k o r z y s t a j ą c  z  k ło p o to w  W ysokie j 
1’o i ty ,  z a m i e r z a  u z y s k a ć  z u p e ł n ą  a u to n o m ię  
d la  M a c e d o n i i .  M o ż e  i s to t n i e  w Sofii  n o s z o n o  
s i ę  z p o d o b n t m  m y ś la m i  — m e  w p r o w a d z o ­
n o  ic h  j e d n a k  w  ży c ie ,  z a p e w n e  p o d  w p ły w e m  
m o c a r s t w .  O b e c n ie  m a  z a m i a r  r z ą d  w Sofii 
d o m a g a ć  się u t w o r z e n i a  p ię c iu  b i s k u p s tw  b u ł ­
g a r s k ic h  w A laced om i S p r a w a  t a  w le c z e  s ię  
j u ż  p r z e z  la ta .  T W er Lloyd  o t i z y m u j e  n a d e r  
c i e k . .w e  w ia d o m o ś c i  o z a m ie rz o n e j  r e f o i rn ie  
k a l e n d a r z a  w  B u lg a ry i .  N ie jak i  Q u a r e n g h i  o p o  
w ia d a  w lim e m ,  że  z  p o le c e n ia  S to i ło w a  
p r z y g o t o w a ł  w r a z  z  p n z y ć l e n t e m  t r y b u n a ł u  
k a s a c y j n e g o  S z i s z m a n o w e m ,  p r o j e k t  u s ta w y ,  
c e le m  w p r o w a d z e n i a  w  B u łg a r y i  k a l e n ­
d a r z a  G r e g o r y a ń s k i e g o .  T o n d in i  de  
( J u a r e n g h i  z a s t ę p o w a ł  a k a d e m i ę  b o lo n s k ą  n a  
B a t n - m e e t i u g u  b iy t y j s k ie g o  t o w a r z y s t w a  n a u ­
k o w e g o .  J e s t  to  z a t e m  w k a ż d y m  r a z i e  c z ło ­
w i e k ,  p r a c u j ą c y  n a  p o lu  w ie d z y .  Q u a r e n g h i  
o p o w i a d a ,  że  w  c z a s i e  p o b y tu  w A n g l i i  w r. 
18SS z a c h ę c a ł a  go p e w n a  „ w y b i tn a  o s o b i s ­
to ś ć "  r o s y j s k a ,  a b y  p o s t a r a ł  s ię  w p r o w a d z i ć  
k a l e n d a r z  g r e g o r y a ń s k i  w j a k i e m s  p r a w o s ł a -  
w n e ip  p a ń s t e w k u ,  a  to  w c e lu  s t w o r z e n i a  d o ­
g o d n i  go d la  I to sy i  p r e c e d e n s u .  T o  point (Pop­
im ,i z n a l a z ł o  s ię  w  B u łg a ry i .  J a k  s ię  z d a je ,  
p o le g a  o p o w ie ś ć  Q u a r e n g h i ’t g o  n a  m i s t y f ik a ­
c j i .  l l o s y a ,  n a ś l a u u j ą c a  B u l g a r y ą !  —  to  z u ­
p e łn i e  co s  n o w e g o .  Z r e s z t ą  z m i a n a  k a l e n d a ­
r z a  ju l i a ń s k i e g o  n a  g regoryunsK i p o c ią g n ę ła b y  
z a  s o b ą  t a k  u o n io s łe  n a s t ę p s t w a  m e ty lk o  
w d z ie u z i in e  p o l i ty c z n e j ,  a l e  i k o ś c ie ln e j ,  że 
z p e w n o ś c i ą  B u ł g a r y a  Dez u p o w a ż n ie n i a  Ho 
svi,  d o  m e j b y  n ie  p rz y s tą p i ł a .

Przeciw iniliiary zm ówi Król belgijski 
Leopold, oświadczył się w przemówieniu do 
deputacyi byłych oficerów, — która go pro­
siła o wprowauzenie w Belgii stałej arfftii, 
za reformą w tym kierunku. Obecnie klery- 
kalna prasa belgijska uważa to przemówienie 
za bombę, izuconą w oboz katolicki i alar­
muje społeczeństwo do opierania się mowacyi. 
Patriotę zaznacza, że król stanął w sprze­
czności z narodem i zamierza kraj zpruszczyć.

aby wyczesać zgrzebłem i wytrzeć flanelą źru- 
baka...

Gdzie to takim dzieciom do kuni wyści­
gowych! A bo to totalizator da choć złama­
nego centa za cliiichro, co w łatanych spo­
denkach ale z zegeltuchuwą rogaty wką przez 
ucho, biegnie do szkoły z łupkową tabliczką 
w ręku ?

A jak tair ejdziesz głębiej, w te su tere­
ny, ziewające .nami, tuz nau brukiem ulicy, 
gay zobaczysz uz.eciaka z dużą głową a za- 
pauniętymi uliczkami, z powiekami zaczer 
wienionemi a źrenicą fosforycznie błyszczącą, 
z tętnem podgorączkowym, z nabrzękłymi na 
szyi gruczołami — bezkrwistego a chorobliv ie 
ruchliwego, gotowego się bic na piąstk. z nie­
sprawiedliwością św iata, ze mu nie daje dość 
powietrza, dość słońca, krynicznej wody, 
świeżego mleka, lasu i sp.ewu ptasząt i łąk 
kwiecistych, na których się pastusza fujarka 
rozlega...

Co ono temu wmue -- to wyóladłe dzie­
cię — że przyszło na świat z rodziców, ska­
żony ch chorobami, występkami i nędzą — że 
dźwiga w sobie zarody niedoli a inuże i zbro­
dni, które się w chorobliwym mózgu gnieżdżą? 
Co ono winne, ze go los przykuwa do wyzie­
wów brudu, do wilgoci, do zmrokow bezslo- 
imcznych, do atmosfery ponurej, bez uśmiechu, 
bez pieśni, bez uroków anielskich a może i 
bez Boga?

1 ty  m ó g ł b y ś  n ie  p r a g n ą ć ,  a ż e b y  to  d z i e ­
c ię  c h o ć  n a  kilka, ty g o d n i  d o s t a ło  s ię  n a  s ł o ń ­
ce  i p o w ie t r z e  w ie js k ie ,  a b y  s ię  s k ą p a ł o  w  l e ­
c z n ic z y c h  z d ro j a c h ,  a b y  o d e tc n n ę ło  w e s o ło ś c ią ,  
r o z k o s z ą  z a b a w y  i p ie ś n i  z r ó w ie ś n ik a m i ,  
a n i e l s k ą  m o d l i t w ą  do  M a t k i  N ie b io s ,  k lo r a  
b ie d n e  d z i e c i ę t a  p o d  p ła s z c z  s w ó j  l i to ś c iw y  
tu li  ?

Nie, n i e ! Am chwili nie wątpię, że za­
miast topić swój grosz w totalizatorze, wt nie­
dorzecznych a denerwujących emocyach o 
szybkość nóg końskich — zaniesiesz swój da­
tek Żulińskiemu dla biednych, chorych dzmci, 
na leczniczą kolonię w Rymanowie

Cef.

Jeżeli król, jako nieodpowiedzialny naczelnik 
państwa, mówił bez zezwolenia odpowiedzial­
nych ministrów, dopuśc.ł się z a m a c h u  
s t a n u .  Jeżeli król zaś działa w porozum.e- 
niu z gabinetem, muszą natychmiast przedło­
żenia rządowe weiść na porządek dzienny 
Izby deputowanych Tak się jednak nie stanie, 
wywodzi dalej Patriotę Ministerstwo nie 
u 1 zieli królowi firmy, — a choćby król dobrał 
s iłiie nowych, skłonnych do poparcia jego 
planów, doradców korony, to utrzymają się 
najwyżej dwTa tygodnie przy tekach. Położenie 
obecnego ministerstwa De Smeta jest podobno 
cjężkiein. Czeka je kampania parlamentarna.

P re z y d e n t  F a u re  przyjął godność sę­
dziego rozjemczego w sporze granicznym po- 
mięnzy Costanca a Kolumbią.

Stany / je d n o c z o n e  anektowały wyspę 
Hawajskie. Odnośne przedłożenie rządowe 
wniesiono już do senatu i nie ulega prawie 
wątpliwości, że senat, podniecony aspiracyami 
względem Kuby, zatwierdzi — układ aneksyj- 
ny. Na zupełnie podobny fakt zanosiło się 
przed czterema laty, gdy u steru rządów stał 
CIeveland Prezydent założył naówczas swoje 
veto i udaremnił aneksyę. W Japonii oczywi­
ście wywołało postąpienie Unii wzburzenie. 
Mimo to skończy się nieporozumienie na zwy­
kłym, formalnym proteście. Japończycy mają 
zawaiowane na wyspie rozmaite przywileje, 
które poz istaną w pełnej mocy. Mc K inley 
zyska tanio tytuł „pomuożyeiela państw a11.

(I.) Ju tro  rozpoczyna się w Anglii szereg 
wspaniałych uroczystości jubileuszowych ku 
uczczeniu (30-tej rocznicy panowania królowej 
angielskiej i cesarzowej indyjskiej Wiktoryi. 
Ogniskiem uroczystosc będzie blisko pięcio- 
milionowa jej stolica Londyn, a punkt cięż­
kości owych wspaniałych obchodów przypada 
na dzień 22 czerwca, wtorek.

Urodzona dnia 24 maja 1819 r., królowa 
ukończyła przed miesiącem 78 lat życia; 
wstąpiwszy na tron dma 20 czerwca 1837 r., 
jutro domega 60-u lat od owej chwili pamię­
tnej. Wiek królowej nie przedstawia jeszcze 
nic nadzwyczajnego, ale tak długiego pano­
wania nie pamięta hiLtorya od czasu Ludwi­
ka XIV. Tanówauio Wiktoryi, rozpoczęte we 
wczesnem zaraniu siulecia, dobiega końca na 
samym schyłku wieku, słynnego ztąd, że p o ­
stępem przewyższył wszystkie inne, a byt 
społeczeństw nieomal na nowych zupełnie 
oparł pudstawuch. To też panowanie sędzi­
wej królowej obejmuje, oproez licznego sze 
regu faktów i ewolucyj politycznych, bezmiar 
objawów i zmian cywilizacyjnych i społe­
cznych. Panowanie to ciekawe, uwagi godne 
i w fakta brzemienne.

Stanowisko królewskie w Anglii me daje 
szerokiego pola do samodzielnego działania 
polityczni go. Król jest tam pierwszym sługą 
narodu. Pomimo to królowa W lktorya nie by­
ła przez 60 lat swego panowania tylko ma­
nekinem, przybranym w purpurę królewską i 
przeznaczonym do icprezentacyi; przeciwnie, 
najpierw przy udziale swego małżonka, księ­
cia Alberta , później s a m a , brała i do dzis 
bierze czynny udział w pohtycznem kiero­
wnictwie nawą państwa. Wysoki takt i zro­
zumienie swej roli, cechowało ją  zawsze w tej 
działalności, nie pozwalając nigdy wykroczyć 
poza ramy, zakreślone przez prawo publiczne 
Wielkobrytanii. Zdobycze polityczne, rozwój 
materyalny, postępy cywilizacyjne, społeczne 
i umysłowe, poczynione w ostatnich 60-u la­
tach w Angin, identyfikować się tedy zawsze 
będą z imieniem krolowej Wiktoryi. Co wię­
cej , pozostanie jej nadto sława niewiasty 
światłej, roztropnej, osobiście poczciwej, ideal­
nej małżonki i wybornej matki iodziny. Kró­
lowa bowiem wydała na świat, jak gdyby na 
wzór wszystkim swoim poddanym, 9 dzieci, 
a dziś hczba jej wnuków i prawnuków liczy 
się na cale dziesiątki.

Anglia więc ma prawo szczycić s.ę swoją 
krolową i jej panowaniem.

Cała Wielka Biytania święci ów jubile­
usz w znacznej pizynaj nniej części, jako pa­
miątkę swego niesłychanego w ciągu ostatnich 
Jat 60 rozwoju. Nie jeMto już święto utzę 
dowe, ale raczej radosne święto narodu albo 
raczej ludów i narodów, w skład państwa 
wielko-brytańskiego wchodzących. Od mie­
sięcy już całych czynią do tego święta przy­
gotowania, a prasa poświęca mu liczne sze 
reg szpalt.

Kiikaset tomów zapewne wyszło w osta­
tnich czasach o panowaniu Wiktoryi na tle 
współczesnych dziejów \ \  lelkobrytanii.

Trudno tutaj w najskromniejazem choćby 
streszczeniu iść za tymi wywodłuni i przed­
stawiać dzieje polityczne i cywilizacyjne pa­
nowania sędziwej władczyni Anglii; zazna­
czyć jednak naiezy niektóre daty z jej życia.

Wiktorya tAleksandryna) I , królowa 
Anglii, urodziła się, jak już rzekliśmy, d. 24 
maju 18j 9 r. w Londynie, z ojca Edwarda 
księcia Kent, czwartego syna Jerzego III. 
i Luizy Wiktoryi, księżniczt i sasKo-koburskiej 
z 1-go ślubu księżnej Leiniogen. Ryła jedyną 
córką księstwa Kent. Utraciwszy w dzieciń­
stwie ojca, pozyskała przez to prawo do n a ­
stępstwa tronu. Wychowanie otrzymała bar­
dzo staranne pud kierunkiem księżne, Nothum- 
berland i w kształceniu jej kładziono powa­
żny nacisk na histnryę, umiejętności polityczne 
i prawo państwowe.

Dnia 20 czerwca 1837 r. młoda, bo na­
ówczas 18 letnia dziewczyna wstąpiła na tron 
po swym stryju, Jerzym XV . Koronacya od­
była się d. 28 czerwca r. 1838, co dało po- 
wod do wspaniałych uroczystości, a w dwa 
latft. potem d. 10 lutego 1840 r., młoda sró- 
lowa zaślubiła księcia Alberta sasko-kobur- 
sko-gotajskiego. Był to związek z miłości, 
a zawierając go, oświadczyła Wiktorya par­
lamentowi, iż czyni to w przekonaniu, że 
małżeństwo „przyczyni się do jej domowego 
szczęścia, a zarówno służyć będzie interesom 
kraju . Istotnie, idealnie szczęśliwymi i po­
godnymi były stosunki kiólowej z jej mężem 
Pi zez lat 21, aż do zgonu księcia Alberta, 
jasne szczęście opromieniało królewskie ogni­
sko rodzinne. Jednocześnie książę-m ałżo­

nek, jak brzmiał urzędowy jego tytuł, był 
najbardziej dyskretnym, a zarazem dzielnym 
i rozumnym doradcą swej królewskiej mał­
żonki.

Nie przyjmował on żadnych urzędowych 
stanowisk, wolał być zawsze sekretarzem pry­
watnym królowej.

Jak już rzekliśmy, dziewięcioro dzieci 
uołogosławiło ten związek. Najstarsze, obe­
cnie cesarzowa wdowa Fryderyka, przyszło 
na świat w r. 1840, książę Walii urodził się 
w r. 1841. Najmłodsza dziecię, ukochana przez 
matkę, księżna Beatryce, obecnie wdowa po 
księciu Henryku Battenbergu, przybyła na świat 
w r. 1857.

Śmierć ks. Alberta, która nastąpiła w 1861 
r., ciężkim była ciosem ula królowej. Pamięci 
zmarłego zawsze pozostałą w ierną— i uczciła 
ją w sposób odpowiedni. Żal za zmarłym nie 
wytrącił jej zresztą z kolei obowiązków pań­
stwowych. Jakkolwiek na dłuższy czas usu­
nęła się od życia publicznego, królowa Wi­
ktorya nie przestawała się zresztą zajmować 
sprawami państwowemi. Dopiero w styczniu 
r. 1866 otworzyła parlament osobiście.

0  ile polityka Wielkobrytanii w ciągu 
owego 60-letniego okresu czasu była nadzwy­
czaj czynną i obutą w fakta, o tyle życie sa­
mej królowej nie obfitowało w rzeczy nie­
zwykłe. Parę zamachów na życie władczyni, 
na szczęście nieudanych (ostatni d. 2 marca 
1882 w Windsorze), urodziny dzieci, kilka 
odwiedzin zu granicą, ogłoszenie cesarzową 
Indyj (28 marca 1876 r.), wreszcie jubileusz 
50-letm wstąpienia na tron w r. 1887. — Oto 
najważniejsze fakta jej z życia.

Królowa Wiktorya nie była nigdy pię­
knością.

Z pojęciem piękności komecej łączy się 
niepodzielnie wdzięk, a królowa miała zawsze 
spojrzenie ostre i wyraz twarzy rozkazujący. 
Bardzo rozpowszechniona fotografia z r. 1860 
pokazuje nam królowę, jako kobietę otyłą, 
mało dbającą o elegancję, nie królowę w ma­
jestacie, ale raczej mieszczkę, zapatrzoną w 
ukochanego męża, matkę dziewięciorga dzieci.

Pod tą powierzchownością jednak ukryta 
jest arjStokratha i władczyni, obdarzona in­
teligencją polityczną. Pozycya jej nigdy nie 
była synekurą. Do niedawna jeszcze wszelka 
korespondeneya, dotycząca polityki zagi ani- 
cznej, przechodziła przez ręce królowej. Oso 
bistą interweneyą u obcych mocarstw nieraz 
wiele zdziałała, tam szczególniej, gdzie szło
0 sprawy humanitarne. Zresztą potrafiła się 
zawsze utrzymać na stanowisku władczyni 
konstytucyjnej. W miarę przewagi opinii i 
woli ludu, kolejno powierzała rządy państwa 
to torysom to wig nn — i bez żalu pośw ięcała 
dla sprawy publicznej swe sympatye pry­
watne i rodzinne.

Państwo jej doszło w ciągu ostatnich 
lat do ogromnej potęgi — i rozwoju. Panuje 
ona dzisiaj nad milionami (40 0  milj.) podda­
nych, rozprószonymi po szóstej lub ósmej 
części ziemi zamieszkałej. Handel i przemysł 
angielski rozrosły się potężnie, a cywilizacja 
angielska rozniesioną została na cały świat. 
Jubileusz krolowej ,est właśnie tryumfem tej 
cywilizacyi. Sama królowa, osobiście nie lu­
biąca publicznych wystąpień, blasku i uro­
czystości, wolałaby niewątpliwie przepędzić 
dni jubileuszowe w kołku rodzinnem w jed­
nym ze swych zacisznych pałaców, ale tym 
razem wola ludu była wyraźna. Królowa 
zgodziła się wystąpić publicznie, ażeby wy­
słuchać okrzyków miliona, lub nawet milio­
nów swego ludu,, przybyłych zblizka i zdaleka. 
Wspaniałość tego obchouu przejdzie wszystko, 
co sobie wyobrazić można. Tysiące ludzi 
różnej barwy, ras i pochodzenia przybyły
1 przybywają z Ameryki, Australii i Afryki 
dla uczczenia królowej — i dla zadokumen­
towania wobec świata zarówno jedności, jak 
i wielkości olbrzymiego wielkobry tańskiegu 
państwa.

KRONIKA.
Lwów, 19 Czerwca.

J u t r o :
20 Czerwca, Niedziela. Sylwrryusza.

— Wschód słońca o godzinie 4 m,n. 5 ran o ,  
zachód o godz. 7 min. 58 wieczorem.

—  D nia  tego w roku 1 8 l 5 ,  ogloszonein zostało 
K ró les tw o Polskie.

—  O godz. 4  popołudniu odbędzie się festyn 
Salomejek na placu wystawy.

—  O godz. 7 */8 wiecz. w tea trze  hr.  S k a rb k a :  
„P orw an ie  Sabinek" .
P o j  u t r z e :

— 21 Czerwca. Poniedziałek, Alojzego Gonz.
—  Wschód słońca o godzinie 4 min. 5 rano, 

zachód o godz. 7 min. 58  wieczorem.
— Dnia tego w roku 1863, w bitwie pod Stra- 

ciszkami zginął Paw eł Suzin.
— W tea trze  przedstaw ienia  nie ma.

A r c y k s i ą z c  R a i n e r  generalny inspektor 
obrony krajowej, przybędzie do Lwowa w ponie­
działek  dnia 2 ł  bm. o godzinie 8 min. 45 — ce ­
lem przeglądu załogujących tu ta j  oddziałów wojsk 
mu podległych.

W sk u te k  wyrażonego życzenia, ofieyaluego 
p zyjęcia nie będzie.

A rcyksiążę  odjedzie we wtorek po południu 
do Czeruiowiec również b e z  ofieyaluego pożegna­
nia.

Z u n i w e r s y t e t u .  P a n  Leon Rola Różycki, 
rodem  ze Ź abca  w Królestwie p d sk iem , otrzymał 
na uniwersytecie Jagiellońskim  w Krakowie s to­
pień dok to ra  praw.

Wy b u r  R e k t o r a .  R ek to rem  politechniki 
lwowskiej na rok  18 97 ,8  wybrany został dziś 
profesor  kolejnictwa br.  R oman G o s t k o w s k i .

F  K a z i m i e r z  C z a p e l s k i ,  wybrany sek re ­
tarzem Koła li te racko  artystycznego na ostatniem 
walnem zgromadzeniu Koła, zrezygnował z tej go ­
dności.

Z a s ł u g i  p r o f .  R a d z i s z e w s k i e g o  na poln 
przemysłu naftowego podnosi w ostatn im  numerze 
N afta  w następujących słowach :

Również zasłużyła  na wspomnienie działalność 
d ra  Radziszewskiego w dziedzinie krajowego na-  
fc iarstwa tak w charak te rze  teoretycznego badacza, 
jako też  doświadczonego p rak tyka ,  któremu nasze 
ratinerye wiele cennych rad ,  informacyj tudzież 
rozbiorów ropy zawdzięczają. Z dorobku n au k o ­
wego Radziszewskiego, obejmującego z gó rą  sześć 
dziesiąt prac  rozm aitego rozm iaru  i różnorodnej t r e ­
ści, wymienić musimy ua tern miejscu cenną jego ro z ­

prawę p. t. „Chemiczna teorya powstawania nafty", 
ogłoszoną w r. 18 77  w Przeglądzie lekarskim.

T eorya  podniesiona nrzez dra  Radziszewskiego, 
zyskała w kołach zawodowycn licznycn zwo­
lenników, wymienimy tylko profesorów K reu tza  
oraz J . Grabowskiego. W jesieni 1882  roku, gdy 
dr. Radziszewski, jako  rek to r  uniwersytetu  lwow­
skiego, zasiadł w Sejmie galicyjskim wniósł tam 
utworzenie oddziału górniczego, mającego za głó­
wne zadanie kształcenie  kierowników dla kopalń 
naftowych —  przy instytucie technicznym w K ra  
kowie i wniosek ten w dniu 10 października 1882 
r . uzyskał większość głosów w Izbie, mimo opo 
zycyi jednego  z posłów ruskich, domagającego się 
utworzenia tychże kursów przy politecnnice lwow­
skiej.

PodoDnie doniosłem było wystąpienieme dra  
Radziszewskiego w tyle ważnej dla  naszego p rz e ­
mysłu naftowego sprawie falsyfikatu kaukazkiego. 
W roku 1886, w przededniu ounowiema ugody 
z Translicawią, powołał ówcz. sny minister  skarbu, 
dr.  Ju l ian  Dunajewski specyalną ankie tę  celem 
zbadania, o ile rafiuerye, sprowadzające falsyfikat 
kaukazki,  obchodzą odnośne przepisy cłowe. 
W  składzie ankiety, złożonej z iafinerów oraz 
z przemysłowców naftowycn, zasiadali z Galicyi 
pp. dr.  Mikołaj Feuorowicz, August Gorayski 
i Stanisław Szczepanowski, którzy uprosili p rofe­
so ra  Radziszewskiego do wypracowania naukowego 
w tej sprawie orzeczenia. Tak więc powstał ob­
szerny memoryał jego pióra, („Sposób rozpozna­
w a n a  falsyfikatu rosyjskiego od surowej naity  ba- 
kuńsk ie j" ) ,  wykazujący gruntownie i jasno  możność 
odróżnienia  w mowie będącego destylatu  od ory­
ginalnej ropy, głównie przez skonstatowanie w nim 
b raku  benzyny, tudzież innych, pośrednich p rodu­
któw. Na podstawie orzeczenia d ra  Radziszew­
skiego, niedopuszczającego w kwestyi falsynkatu 
żadnych wątpliwości, domagali się galicyjscy de le ­
gaci stanowczych zastrzeżeń, któreby kres  poło­
żyły owemu uprzywilejowanemu przemytnictwu, 
a tylko względy politycznej natury stały się p rzy ­
czyną iż juz wówczas me przyszło do stanowczej 
w tej m ierze decyzyi.

Nie należy wreszcie puminąć milczeniem b a ­
dań, dokonywanych w laboratoryum dra  R adz i­
szewskiego i pod jego przewodnictwem przez pp. 
N aw rat i la ,  W is p e k a  i Schula, dotyczących odpad 
ków naftowych tudzież sadzy.

N a p a ś ć ,  k u r ie r  Lwowski uczynił nam w dzi­
siejszym numerze zarzut, lów nie śmieszny, ja k  bez­
podstawny : że przedrukowujemy w „Tygodnikach" 
jego artykuły . Mamy pod tym względem tak  czyste 
sumienie, że możemy redakcyę  Kurjera  wezwać 
śmiało i publicznie, ażeby ten  gołosłowny zarzut 
udowodniła faktam i — inaczej bowiem to, co dziś 
napisał,  będzie wyglądało na pros te  oszczerstwo, 
O przedrukowywaniu artykułów Kurjera  nie może 
być nawet mowy, choćby z tej przyczyny, że 
przeważna c*ę4ć artykułów tego p ism a składa się 
z samych przedruków, a resz ta ,  p isana  je s t  w ta ­
kim tonie i tak im  odrębnym, a zbyt dalekim od 
przyzwoitości stylem, że do naszego pisma nadać  
się nie mogą.

Natomiast my moglibyśmy Kurjerowi wy­
kazywać codziennie dziesiątki i nawet setki wier­
szy, d o  s ł o  w n i e ,  bez żaanej zmiany, i n. b. bez 
przytaczania  źródła  ze Stówa przedrukowywanych. 
Jako  przykład  może służyć dzisiejszy numer K u ­
rjera, w k tórym  dosłownie przedrukowane są trzy 
nasze telegramy z wczorajszego popołudniowego 
wydania i d łuższa no ta tk a  k ron ikarska  o budowie 
nowego tea tru  N a a t j  w tym samym numerze 
udał się Kurjerowi doskonały „kaw ałek" .  Oto 
w wczorajszem Slouiie zamieściliśmy telegram 
z Krakowa, że na pogr ieb ie  Hofmanowej mają  
przemawiać B ałucki i Kotarbiński. Kur jer bez 
ce iem onu p rzerob ił  nasz telegram na  czas p rze­
szły i podał jako  fak t dokonany, że przemawiali 
Bałucki i K otarb ińsk i.  Możemy sobie wyobrazić 
rozczarowanie redaktorów  Kurjera , gdy dziś rano  
dowiedzieli się, znów z naszego te legram u, bo wła­
snego, jak  się pokazuje ,  nie mieli —  że na po- 
g izeb ie  a r ty s tk i  krakowskiej nie przemawiał wcale 
p. K otarb ińsk i lecz p. Stępowski...

P ro f a n a c j a  ś w i ę t a .  W uroczystym dniu 
Bożego Ciała, dwie kompaiie  wojska odbywały za 
karę  ćwiczenia na b łoniach Stryjakich o godzinie 
r| rano.

Oburzeni przechodnie odnoszą  się do nas 
z J śbą o ponowne poruszenie tej sprawy, w k tó ­
rej j raz  zabie raliśm y głos po Zielonych Świę­
tach.

Uduośne jednak władze wojskowe uważają 
widocznie publiczną p ro fan ac ję  najuroczystszych 
świąt, jako  jedyny środek  do u trzym ania  karności 
w wojbku.

T y f u s .  P rezyden t miasta  przedłożył dzisiaj 
namiestnictwu o panującym we Lwowie tyfusie 
brzusznym sprawozdanie, zgodne z tern, co stwie* 
dził fizyk miejski i co ua ostatniem pos.edzeniu 
Rady wskutek wniesionej iuterpelacyi wyłuszezjł.  
Wedle tego sprawozdania  tylko u trzech  nowych 
osob skonstatowano tyfus, i to u osob, k tóre  
już  dawniej używały wody ze s tudzien zakazanych 
w podwórzach domów przy ul. Kołłą taja  U tych 
choroba uopiero  te raz  się rozwinęła — inni zaś 
churzy na leżą  do tych, którzy  pierwsi ulegli sła 
bości.

Że te studnie  pą powodem choroby, nie u le­
ga wątpliwości,  —  w wodzie ich znaleziono wiele 
is to t  organicznych, &zoty»u i am oniaku i na tu ra l­
nie je  zamknięto,
'  W ogólności stan je s t  obecnie pomyślniejszy 

— nowych wypadków choroby n i e m a ; po zam 
knięciu źródeł epidemii i p rzeprow adzen ia  na le ­
żytej desinfekcyi, można się też spodziewać, że 
choroba zostanie stłumiona w zupełności i dalej 
się rozszerzać  nie będzie

O tw arcie  dom u opieki pozaszkolnej w szkole 
im. Staszica nastąpiło  wczoraj po południu, przez 
p rezyden ta  miasta, w obecności p ro tek to rk i  Zwią­
zku rodzicielsk iego marszałkowej hr. Badeniowej 
P o  uroczystym akcie w tej szkole, udał się p 
p rezyaen t do szkoły im. św. Anny, gdzie drugi 
taki dom funkeyouuje już  od 10 czerwea. P o  s to ­
sownej przemowie prezyden ta  — wrócił ten dom 
do zwykłego swojego trybu, złożonego z n a u k i ,  
zabaw, gier itp. Również u Staszica zaczęła się 
p raca  domu, o d  p o w t a r z a n i a  n a u i i  s z k o l -  
n e j .

Obawiamy się bardzo, aby tej nauki nie było 
za wiele, aby nią nie skrzywiano ceiu domów 
opieki i nie przemieniono ich w zwykłe dawne 
„korepe tycye" .  Obawa je s t  uzasadniona, tem b a r-  
uziej, że w domach opieki funacyonują wyłącznie 
nauczyciele i nauczycielki,  i że tem łatwiej jest 
u trzym ać dzieci w k arbach  w ławce szao.nej przy 
nauce, niż przy swobodnej zabawie w sali szkolnej,  
lub tem bardziej na womem powietrzu. In icya to-  
rowie pięknej myśli muszą tedy pilnie baczyć, aby

tej  m y ś l i  nie s k r z y w ia n o ,  i n ie  p r z e m ie n ia n o  d o '  
m u w 3zkołę .

P o d r z u t e k  M agistrat miasta  Lwowa og ła ­
sza : D nia 14 maja b r., o godzinie 9 wieczór, 
znaleziono przed b ram ą  szpita la  św. Zofii p o d rzu ­
cone d z i e c k o  p ł c i  ż e ń s k i e j ,  około 2 tygodni 
wieku W  ubran iu  dziecka znajdowała się kartka 
z nazwiskiem K a r o l i n a  C i e ś l a  Dziecko to od 
16 maja znajduje się w szp,ta lika  św. Zofii, K to -  
by miał ja k ą  wiadomość o sprawcy podrzucenia  
lub o rodzicach, albo y-ochoczeniu tego dziecka, 
zechce o tem donieść w którymkolwiek k onnsarya-  
cie miejskim, lub w departam encie  V I .  m agistra tu , 
I I I .  p iętro .

Na o t w a r c i e  w ystaw y bydła w Nadwónej 
k tó re  odbędzie się 23 b. m. przybędzie z W ie ­
dnia rad ca  ministeryalny H erzm anek. Z e  Lwowa 
udadzą się do N adwornej m arszałek  krajowy hr.  
St. Badeni i radca  namiestnictwa hr. Łoś.

Krw aw e z a j ś c i e  Gazeta Lwoirska donosi: 
U żydów tarnowskich, odbywających w dni sabatu  
przechadzki zamiejskie na górę t. z w. świętego M ar­
cina, v'eszło od pewnego czasu w zwyczaj, zry wać 
kwiaty z pól, przy drodze leżących, co znowu nie- 
podobało się tamtejszej ludności, k tó ra  użalała się 
na niszczenie zboża. Na tem tle wywiązało się 
ubiegłej soboty krwawe zajście. Około godziny 7 
wieczorem tegoż dnia p rzytrzym ał Wojciecb Szpak, 
połowy skarbu namiestn ika ks. Eustachego San^ 
guszki, cz te ro le tn ią  Żydóweczkę Ewę Bander,  za 
zrywanie kwiatów na  polu, należącem do skarbu. 
R odzice  przytrzymanej, B ernard  i Ottylia poczęli 
s zarpać  S zpaka,  celem odebran ia  dziecka, a mimo 
wezwania Szpaka nie chcieli wymienić swego n a ­
zwiska. Żydzi, spacerujący wówczas tłumnie w kie 
runku  książęcego parku , otoczył. B andera  i Szpa­
ka, a niejaki Leib G oldbeig , szewc, uderzył S z p a ­
ka w twarz. Wkrotes nadbiegli ladzie dworscy 
p iaeu jący  w polu, i parubcy z dworu, uzbrojeni 
kijami i batogami. Wywiązała się bójka, k tó ra  co­
raz  większe przybiera ła  rozmiary. Do bojki wmie­
szało się kilku żołnierzy, k tórzy  dobywszy bagne­
tów i szabel, uderzyli ua parobków av,orsk,ch 
z G am nisk  i Rzędzina. Podczas bojki otrzymał 
Mojżesz Schwammenfeld, robotnik  z fabryki świec, 
uderzenie w głowę, sku tk iem  którego zm arł w szpi­
talu  tarnowskim. Lżejsze rany odniosło czterech 
izraelitów. Duchodzenia, przeprowadzone przez żan- 
darm eryę, me wykryły, kto zadał Scfiwammenfel- 
dowi cios sm iert lny. Dalsze dochodzenie w toku .

F roces  P o laka  Z W iednia d o a o s z ą : W  so­
botę (dziś) rozpoczyna się przed sądem przysię 
głycb, proces karny Bronisława Czernina, o sk a ­
rżonego o zamach morderczy Oskarżony ma być 
Polakiem.

Zbójeckie wanady w K r ó l e w s t w i e  Banda 
opryszków, g rasu jąca  w Zawierciu i okolicy, n a ­
pad ła  zuoflu w tych aniach we wsi K egow onie  
na dom włuśeianina Soi. Zbóje wdarli się do m ie­
szkania, ale bojowa zdołała wymknąć się przez 
okno i zaalarmować sąs .aaów, skutkiem czego r a ­
busie zbiegli.

W k ilka  dni pó żn :ej urządzili  drugie  najście
Sojów obili i z a b ran  i 50  rs., oraz rożne 

przedmioty. Pięciu zbójców z liczby biorących udział 
w tym napadzie, wyśledzono w Smoleniu, nad P i ­
licą, ukryw ających  się w ki żakach pras ta rego  zam­
czyska.

A resztowano; Tomasza Mindę, W alentego K u ­
bickiego, b. leśnego w dobrach p. Poleskiego 
z R okitna, Klemensa Gbasika, złodzieja  poby to ­
wego, Michała Zapalę  i J a n a  Palucha. R esz ta  opry- 
s z k o w  zbiegła. Odebrano od nich około 2 0 0  r s .  

Wszystkich osadzono w więzieniu w Będzinie.
i i ro i i ic zk a  warszaw ska. W kasie oszczę­

dności B an k u  państw a przy  ulicy Nuwogrudzkiej 
kasyer l u n  Moskal, dopuścił się sprzeniewierze­
nia na sumę przeszło 2 0 .0 00  rs. l l in  umknął 
z W arszawy i dotąd nie  został wykryty. Roze­
słano listy gończe.

T rzeci m ost na Wiśle pozyska w krotce Wai 
szaw t. Służyć on ma jednocześnie  do komunika- 
cyi kolejowej, kołowej i pieszej.

„M arcin  L ub a"  Sewera, wystawiony w te a ­
trze letnim w W aiszaw ie , zjjskał Wielkie uznan ie  
prasy i publiczności.

W kościele po-pi jarskim , s taraniem  chóru 
miejscowego, wmurowaną zostanie tab l ica  p a m ią t­
kowa dla btanisława Moniuszki, jako  kompozytora 
dzieł religijnych.

W warszawskim instytucie głuchoniemych 
i ociemniałych odbył się popis . Personal nauczy­
cielski w roku  ubiegłym składał się z 53 osób, 
do ins ty tu tu  uczęszczało 253  głuchoniemych i 35 
ociemniałych. N a u trzymanie instytutu wydano rs. 
1 8 .489  kop. 59.

P ism a polskie na  prowincyi w Piotrkowie, 
K ie lcach ,  Radomiu Ud. otrzymaiy pozwuleuie na 
zbieranie  składek na pomnik Mickiewicza. P ie rw ­
szego dnia  zebrały po k ilkase t  runli.

N a wystawie inw entarza  przyznano nagrody 
w działach bydła i owiec. Złote medale za bydło 
o t r z y m a l i : 1) Stanisław hr. L ubieński i August 
Scb iirr  z L ukowej (w gub. łomżyńskiej)  — za by­
dło rasy  górskiej S im m en tb a l ; 2j btanisław R z e ­
wuski z Lazowa —  za bydło rasy nizinnej holen­
derskie; W dziale owiec pozyskał złoty medal 
hr.  P la te r  z K onstan tynow a, potwierdzenie złotego 
metalu J a n  b r  Poletyłło  z Krasiczyna.

Dalej w dziale trzody chlewnej potwierdzony 
został medal złoty, przyznany p. Izabeli R jx ow ej  
z Prażmowa. Z a  przedmioty mające związek z rol­
nictwem otrzymało meaal Muzeum przem. w arszaw­
skie za wydawnictwo „Encyklopedyi rolniczej." 
Potwierdzono także medal złoty dla nrmy W. Lil- 
pupa za maszyny i narzędzia  rolnicze.

Ze strzeln icy  miejskiej Strzelanie  o p r e ­
mie kró la  kurkowego, p. Alfreda K amienobrodz- 
kiego, odbędzie się na Strzelnicy mieszczańskiej, 
w niedzielę  dnia 20 bm.

Zjazd  łowiecki, Zapowiedziany pierwszy 
zjazd łowiecki we Lwowie odbędzie się — ja k  do­
nosi Łowiec —  w poniedziałek dnia  28 czerwca 
b. r. P rogram  zjazdu według uchwały wydziału 
galicyjskiego 1 iw. łowieckiego, powzięte j na o s ta ­
tniem posiedzeniu, je t następujący :

A.) Rano o godzinie 1 0 - tej dnia 28 czerwca 
odbędzie się w sali Z arządu  domen i lasów przy 
ulicy K opern ika  1. 21 nadzwyczajne walne zg ro ­
madzenie członków galicyjskiego Towarzystw a ło ­
wieckiego

B .)  Popołudniu  o godzinie 3-ciej na strzelnicy 
wojskowej odbędzie się popisowe s trzelanie  ucze­
stników zjazdu o nagrody honorowe.

P ro g ra m  strzelania  j e s t  n a s tęp u jący .
I. Strzelanie  kulami do tarcz na odległość 

8 0  kroków o dwie n a g ro d y :  1. Sztuciec  z p rzy- 
borami (d a r  prezesa  gal,  Tow łowieckiego br.  R. 
P o tockiego): 2. R ó g  myśliwski z napisem gal. T o ­
warzystwo łowieckie (dar tegoż Towarzysrwa).

J .  K o c a b i b ,  Lwuw, Halicka 1.1.
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II. S trze lan ie  do tarcz na odległość 150 k r o ­
ków o dwie n ag ro dy :  1. S telaż z insygniami 
myśiiwskiem. na s trze lby : p rzyrządy myśliwskie 
(d a r  wiceprezesa gal. Tow łowieckiego ordynata  
Lzarkowskiego-Golejew skiegoj; 2. Sztuciec manli-  
cherowski (dar  br. Ju l iusza  Bielskiego)

II I .  S trze lauie  do kul szklanych o dwie na 
g ro d y :  1. N agroda  d a m ; 2. Ozdobny kordeias  
td a r  ks. A ndrze ja  L ubom irskiego).

Wpisowe do każdego z powyższych trzech 
strze lań  wynosi po dwie korony od osoby. K a  
żdemu z biorących udział w s trze lan iu  o nagrody 
wolno przywieźć swoją s trze lbę  lub sztuciec.

W ydz.ał galicyjskiego Tow. łowieckiego z a ­
p rasza  na  zjazd wszystkich członków tow arzystw a, 
oraz cziokow bra tn ich  towarzystw myśliwskich 
w Galicyi.

Egzam in . W  żeńskim zak ładzie  wycho 
wawczG-uaukowym pni M aryi Z a g ó i s k i e j  (ul. 
C zarm tck iego  1. 12) odbędzie się eg :amia publi­
czny w dniach 22-go  i 2 3 -g o  b. m. (wtorek i środa) 
od godz. 9 — 1-szej p rzed  południem.

W  tych samych dniach można oglądać wy - 
stawę robó t  ręcznych i malowideł od godz. 9-tej 
rano, ilo G-tej popołudniu.

»  j ilziai C zyte ln i  akadem ick ie j  z a p ia -  
sza wszystkich członków tow arzystw a do wzięcia 
Udziału w pogrzebie  ś, p. F e licyana  R a c i b o r ­
s k i e g o  b. przewodniczącego Czytelni, w nie­
dzielę d. 20  b. m. o godz. 10 rano  z rogatki 
janowskiej.

łV y e i c c z k a  na zabawę luaową w Bnrszczo- 
wicach 2 0-go  czerwca t. j. w niedzielę, zapowiada 
się dobrze.

Dla Lczuych zgłoszeń w y j a z d  ze Lwowa do 
Barszczowic nas tąp i osobujm  pociągiem ze zniżką
0 godzinie 2-giej oO minut, pow rót kolo godz. 9-ej. 
W razie deszczu schronienie zapewnione.

Dla Bwowian wycieczka ta  będzie o tyle więcej 
za jm ującą , ze wycieczkowcy na miejscu zobaczą 
mury kościółka do budowy k iurego  w znacznej 
części się przyczynili .

K o n k u r s y .  Izoa  no ta rya lna  w Przemyślu 
ogłasza konkurs  cełem obsadzenia posady drugiego 
no taryusza  w Stryju, a  ewentualnie  i drugiej po ­
sady no taryainej w tym2e okręgu, Term in  do d, 
4-go lipca.

Namiestnictwo we L w o n ie  rozpisuje konkurs 
celem obsadzenia  posady koncypisty sanitarnego 
w X. k lasie langi.  T erm in  ao 30-go czerwca.

Wydział powiatowy w Stanisławowie ogłasza 
k o n k u rs  na posadę a k u s je rk i  okręgowej w Ma 
ryam polu ; miasieczau. Tei m.u do zgioszeń 30 dni.

P rzy  g im n az ju m  I I .  (niemieckiem wakuje 
j e d n a , a ewentualnie dwie posady stałych sług 
szkolnych. Zgłaszać się naieży do końca lipca.

D y r e k c ja  Z a k ła d u  s ie ró t  1 ubogich 
W D ro l iO W jZ U  prosi uprzejmie P. T. Zarządy 
h im  prztm ysiuw yck  i wszystkich Panów Majstrów, 
u k tó iy ch  byli wychowańey, obecnie lako czela­
dnicy  pracują , o nadesłanie  je j  ich aokłaanego  
im iennego wykazu i podawanie na przyszłość naz- 
w.sk wyckowańeow, świeżo w stępującjcd  jak o  cze­
ladników.

N adto  a p . iu j e  D y re k c ja  do byłych wycho­
wanków. którzy rzemiosło na  władną rękę  prow a- 
uzą, z p io śbą  o szczegóły, dotyczące ich życia
1 zawodu od chwili wyjścia ze Z akłada .

Z m a r l i :
W  K ia k o w .e  ks. B e rn a ru  K luzek ,  b. gwar- 

dyan 0 0 .  Kapucynów, przeżywszy ia t  39. —  
T am że  ks.  J a k ó b  K ra jew sk i ,  wikaryusz kościoła 
Najśw. Maryi Panny, la t  32.

W W a r s z a w ie :  F ran c iszek  Cbwastkiewicz,
znany kupiec i b. sędzia trybunału  handlow ego 
la t  od

W Porcbowej, w dek. buczackim, W ło d z i­
mierz Lcontowicz, proboszcz grecko  k a t . ,  ia t 47.

W P a r y ż u : M aksym .uau  M aaa liósk i ,  żołnierz 
z r .  1830 , przeżywszy łat 85.

W K ie lc a c h : Wojciech Zahorowski, prezes
kasy pożyczkowej przemysłowców kieleleckich, 
adw okat przysięgły i obrońca p ro ku ra to ry i .

-  W Poczdam ie : zm arł  genera ł  kaw aleryi Al- 
bedyll , długoletni szef gabinetu  wojskowego za p a ­
nowania ces. W ilhelma 11-go.

Z m ar l i  dnia 18 bm. Sidor h a ta izy n a ,  żona 
prop in a to ra ,  la t  72, gruźlica  płuc. —  Russak 
^ a s j l ,  żołuieiz, lat 21 , ud a r  mózgu. -  Misztur 
K a ta rzy n a ,  zaiobnica, la t  65, zapalenie  płuc. —  
Kulaaow ski fetauisław, podmajstrzy m urarsk i ,  lat 
28 , g iu ż l u a  płuc. —  H oru ikow a 1 aulina, wdowa 
po og io dm k u , la t  <11, gruźlica ptuc. — Klimczak 
Karol, woźny pocztowy, la t  36, zapalenie płuc. —  
Z aba rc zu k  Kwa, żona zarobnika, la t  3 0 ,  złamanie 
kości golin. —  Szczupak  K atarzyna, służąca, lat 
37, gruźlica  płuc. —  B iadyszew sk i Paw eł,  ż a ­
ło b n ik ,  lat 23, gruźlica pluc. — Bawka Proć, syn 
zarobnicy, la t  4, poparzeń.e .  Razem 10 j)sób.

Z n a l e z i o n o  i z ło ż o n o  w d e p o z y c ie  m ie j s k im :  
n a i z u t k a  p o p ie la ta  d a m s k a ,  z e g a r e k  sreDrny, dwa 
p ę k i  k in e z y ,  2  g ą b k i ,  b e c z u łk a  z o c te m .

2ć*isli iitmtue, natknę. ariisijczte.
l l e p e r to a r  t e a t r a ln y .  T ea tr  Lr S k a rb k a  : 

Dziś w sobotę po raz  pierwszy „H ra b in a  Oczko", 
kem edy a  w 3 ak tach  Schoenthana i F r .  K ap pe l-  
Kllfelda, tłum M aryan  G aw aiew icz; w głównych 
ro lach z pp. C ich o c k ą ,  K w iec ińską ,  R yb icką ,  
G ro m n ic k ą ,  — oraz pp F e ld m a n e m ,  Jaw oiskim, 
\>v ostrowskim, Nowackim i Neumanem.

W niedzielę „Porw anie  Sauinek" ,  komedya 
w 4 aktach.

W p om edzia iek  przedstaw ien ia  nie będzie
W  w torek  po raz  drug i „H rab in a  Oczko", 

krotocbwila  w 3 a k tacn  F ran c iszk a  Schóutbana i 
F ran c iszka  K appel - L llfeida, tłum. M aryana Ga- 
waiewicza.

Z salonu sztuki.
Odświętnie, s t io jn ie  prawie wygląda o d ­

świeżona, odnowiona wystawa sztuk p i^ k n c h  
W ysok ie  szpalcty pokryw ają dolne, odsłonięte czę­
ści ścian, a światło czerwcowe wpada j a ­
snymi snopami do pokojów, pomalowanych trochę 
ponuro. Mimowoli się patrzy  ku powałom i pyta 
z tę sk n o tą  : dla czego nie  ma tam u góry m a to ­
wieli s z y b ?  Lecz trudno  . SzyDy szybami a fakt 
faktem że prezes Łoziński i s e k ie ta rz  Sokołow ­
ski uczynili, co mogli i j a k  mogli, d la  da m a  wi­
dzom optyc :nej złudy, że są w świątyni sztuki.  
Z  kilku kaplauów tej świątyni, należy się p ierw ­
sze miejsce K e y z n e r o w i .  W ^wiesił może sześć 
do siedmiu obrazów, ale porozrzucanych w różnych 
miejscach, dlatego pełno go wszędzie. Najlepszym 
z jego płócien je s t"  „P rzy  piw ie" , rzecz n iew ą t­
pliwie trochę po akadem icku trak tow ana,  ale b a r ­
dzo s ta rann a ,  poprawna i w rysunku po benedy-

k tyńsku wypracowana Kilku piwoszów siedzi w M o­
nachium, czy w innym zaką tku  niemieckim, nad 
bawarem i urządza  sobie einen klelnen Plausch. 
Nie brak  tam »ui charakterystycznych fajek, ani 
m agierek , czy poskręcanych  jakobinek. Kuchy 
wszystkich są arcysw obodne, śmiecn naturalny, 
wyraz wygolonych „ko lo n iza to rsk ieh11 twarzy świe­
tnie podchwycony, a całe rozłożenie grupy bez 
najmniejszego za rzu tu .  I  cnociaż ten tem at i tak 
samo pojęty, oglądało się po se tk i  razy, odchodzi 
się od płó tna z zadowoleniem i powiedzeniem : 
s tare  ń lisiry . Słabszym znacznie słabszym je s t  
o b ra z :  w „kościele" . P raw da ,  że to kościół 
w Paryżu, na  przedm ieściu  może, gdzieś pewnie 
koło roga tek  na M ontm arire  — ale kościół z a ­
wsze powinien robić wrażenie świątyni,  czy u nas, 
czy nad Sekwaną, czy na końcu świata. A k o ­
ściół p. R eyznera  mógłby być tak  dobrze pagoaą,  
ja k  wielką salą muzealną. W szystko w nim jest,  
tylko nie duch Boży.

Tego ducha i nas tro ju  m odlitewnego, o d ry ­
wającego is to tę  ludzką  od ziemi i p rzen oszącą  ją  
w zaświaty, b rak  zupełnie. —  a są natom ias t b ab­
ki i kumoszki marzące  słodko o bajkach i jak aś  
młoda, delika tna  w rysach kobiecina, jak by  nad  
kądzieią. J e a n a  z kobie t  uklękła  naw et na k rze ­
śle, — tak  ja k  się kięczy w oberży

Prawda, że w Paryżu  różne femme de me- 
nage dla skrócenia sob ie  drogi, z koszykami p rze ­
chodzą przez kościół i dygając przed presbiteryum, 
znaczą Się Krzyżem w pośpiechu, — wysunięcie 
jed n ak  taniej iigury na pierwszy p lan  wśród 
t r z e c h  tyiko innych tigur, pozbawia obraz do 
reszty  założenia tematowego. W tłumie, mógłby 
to być szczegół cba iak terys tyczny ,  —  w małej 
grupce  s ta ł się rzeczą główną, ale za to m c  uie 
wyrażającą. Rozłożeni! postaci j e s t  dekoracyjnem, 
pozbawionem wszelkiej naturalności. Bardzo dobrą 
je s t  babka z brzegu. W yraz je j  twarzy przypom i­
na nasze s ta re  cnłopki w „św itkach*, — ale o 
to mniejsza. Podobną je s t  np. zupełnie do wie­
śniaczki na obrazie A leksandra  Gierymskiego 
„O sta tn ie" .  M iędzy nią a  d rugą  starowiną, wzno 
szącą  głowę do s tropu, je s t  tylko różnica  w ro z ­
dęciu nozdrzy.

„Zaloty" m a ją  d iobiazg doskonale oddane. 
Przepyszną  jes t  kapusta  włoska, d oD i e  spódnice 
i rań tueby . Kobiec.ua, sp a r ta  tyłem o okuo i d rze ­
m iąca na  letniem słońcu, pomimo przegięcia  głowy 
w .ył, ma ca łą  dolną część twarzy n ieproporcyo- 
nalm e wydłużoną, Sen wyraził a r ty s ta  uie przez 
odpowiednie ułożenie wyrazu twarzy, ale przez 
blade, mgliste barwy nałożone na  nią. Twarz ta 
wywoiuje sku tk iem  tego efekt n ienaturalny.

Znarkotyzow ary m i jakby bypnotyzmein za ­
mrożony jes t  chłop, robiący „zalo ty" . Śmiech 
jego m e płynie z auszy, —  ty lko z kątów io z -  
ckylonych ust. Chwilami widz naw et powątpiewa, 
czy sie wogołe śmieje. D ziew czyna ma znowu 
w profilu tak  silme wysadzony policzek, że p rz e ­
słania  cząstkę  nosa. Światło na obrazie  wogóle 
barazo debrze stonowane.

Z Reyznera  rzeczy wypada nadmierne jeszcze  
dwa portre ty  p o r t r e t  pan i M. i p o r t re t  starszej 
matrony. Ten  ostatn i wprost świetny.

Kiedy już  mowa o po rtre tach ,  słówko o D u -  
l ę ń i a n c e .  T a len t  je j  widocznie potężnieje, na­
biera jędrności.  pewuosci siebie. P o r t r e t  d ra  D u ­
lęby ma dużo zalet, w pierwszym rzędzie nie­
zwykłą swobodę i na turalność . Dr. Dulęba siedzi 
spokojnie, prawie uieaoaie ,  ot sam i dla sienie, 
ófałdowame sukien pyszne. Kolory twarzy Są mo­
że trochę za słabe, lecz dostateczne d wyrażenia 
efektu psychologicznego.

Antoni P i o t r o w s k i  wystawił drobne okru ­
chy, w k tórych  jednak  widać i tak lwi pazur. 
Z  drobiazgów tych najwdzięcznie,sze „S po tk an ie" .

Antoniego K o z a k i e w i c z a  eoiaz mniej 
można u nas sp o tk ać ,  a  oczywiście wielka to 
szkoda. T rzy  kreskowe cack a  „Ź yd",  „Dziewczy- 
n a “ i jakiś  trzeci rodzajowy okruch, — to tylko 
tak  jakby z laski na wysiawę rzueone przypo­
mnienie Z nakom ite  są  „K row y11 S z e  r  (  e r-a ;—  
a bardzo ładn ie  uchwycona . ,Ju trzenK a '“ Horody- 
skiego, oczywiście nie jako  a lego ry a ,  ale wido­
cznie trafnie namalowana podobizna młodego dzie­
wczęcia. 1 F a ł a t  nie skrewił poła. P o  „N ie ­
dźw iedz iu "  nadesłał „C m entarz  w M ontm artre“ i 
„ J a r m a rk  w Ulaszkowicach- . Obie te rzeczy ro ­
bione pospiesznie, „m ach n ię te" ,  j a k  się tu mówi 
w żargonie m alarskim  , chociaż nie bez pewnego 
c h a rak te ru .  M alarz  nagrom adził w  obu mnóstwo 
plam, k tó re  dopiero obserwowane w perspektywie, 
zlewają się w ja k ą ś  całość, . i z y z n a ć  jed n ak  n a ­
leży, że wolelibyśmy ze względu na wielkie zna 
czenie F a ła ta  w naszej sztuce, —  aby takie  po­
łowiczne, szkicowe akw arele  jego nie okazywały 
się na  wystawach, a tem bardziej nie były w o- 
biegu. T u  by t r z e b a  przemienić łacińskie znane 
p rz y ło w ie  qnot licet bovi... Miłą bardzo jes t 
„W ie cze rn ica "  R y b k o w s k i e g o .  B a t ó w -  
s k i e g o  p o r t re t  pani Toepferowej je s t  dziełem 
zu p em ie  chybionem. S t a c b i e w i c z a  „U  stóp 
kopca K ośc iu szk i" ,  to rzecz w a r to śc io w a , jako  
i l lus tracya, nie obiaz. D yletanckie  w całem tego 
słowa znaczeniu  są dwa obrazk i S ę k a  W ys taw a  
nieposiada, jak  widać z tego arcypobieznego p rze ­
glądu płócien pierwszorzędnych , —  bo też puka 
do je j drzwi z całą pasyą smson m t t  i idący 
za nim zastój we wszystkich dziedzinach życia...

U . A

Z e  s p o i f a .

=  W i e l k  ą n a g r o d ę  H a m b u r g a
100.000 marek wygrał 3 1. gn. og „Loben- 
gula‘% A. Beit (po Fulmen) z wagą 4D k g ;  
drugim był Sporn" za nim dopiero słynny 
„Ganacho".

Z tego piszą n a m : Reprezentant ten au- 
stryackiej hodowli, a zwycięzca nagrody kró­
lewskiej niósł wprawdzie 67 kg.; porażka ta 
jednak  jasno dowodzi, że hodowla w Niem­
czech stoi obecnie punad austryacką, gdy się 
to weźmie pod uwagę, ze Lonengula nie na­
leży do koni najlepszej klasy niemieckiej, 
nie mówiąc już o „Saphiize", który dwukrot­
nie elilę austryackiej hodowli pobił na głowę. 
Widać ztąd też, że usilne starania się rządu 
w Niemczech o podniesienie nodowK nie by­
ły darem ne; naszej zas hodowli przyniosą tę 
korzyść, że rząd austryaoki postara się o le­
psze reproduktoi y, niż „Kisbei ócscse“, „Ga- 
laor", „Gunnersburg", i tym podoDne".

=  W W a r s z a w i e  wiosenne w yścigi 
konne zakończone zostały „Diegiem pociesze­
nia". Nagrody były tak niewielkie, że napra­
wdę nikogo me pocieszyły.

.=  W i e l k i  w y ś c i g  d y s t a n s o w y  
cyklistów pomiędzy Petersburgiem a Moskwą

odbędzie się w tym roku d. 27, 28 i 29 lipca. 
Start w Moskwie d. 27 o godz. */210 rano. 
Pieiwszego ania kontrola wieczorna odbędzie 
się w Torżku, drugiego dnia w Nowgorodzie 
trzeciego dnia nastąpić rna przyjazd do Pe­
tersburga. Caia droga wynosi 590 wiorst. Me­
ta wyścigowa w hipodromie w Carskiem Sie- 
le, dokąd dojechać jeszcze należy z Petersbur­
ga. N agroua: przedmiot wartości 800 rubli. 
Nadto zwycięzca otrzyma złoty medal i tytuł: 
championa jazdy drogowej w Ilosyi.

wi R e g a t y  n a  W i ś l e  odbędą się w tych 
dniach w Warszawie, Płocku i Włocławku.

=  A u s t r y a c k i  k o ń  „Destillatcur" od­
niósł poważne zwycięstwo w- słynnym biegu 
„-Union" w Niemczech. Stało się to wbrew 
wszelkim przewidvw miom. Wziął on nagrodę
215.000 marek i ła łw o , o 3 długości konia, 
pobił swego niemieckiego współzawodnika 
„Panoreta". Za tym tylko o l 1/2 głowy szedł 
„Lebemann , także rumak niemiecki. Obecnie 
, Destillateur" uważany jest  za faworyta 
w niemieckiem „Derby“ . Obstawiają go, jak 
4 do 1. Podczas zwycięstwa „Austryaka" 
znajdowało się na lorze wielu sportsmanów 
austryackich , w tej liczbie hr. Emil Bawo- 
rowski.

=  P o d  B e r l i n e m  odbędą się wkrótce 
wyścigi nicyklowe „dla starszych panów". 
Przestrzeń 30 kilometrów.

=  K o b i e t y ,  a głównie panny, kształ­
cące się w kolegiach i uniwersytetach żei 
skich w Ameryce północnej, żarliwie za jm u­
ją  się sportem wszelkiego rodzaju. Jeżdżą na 
bicyklach uprawiają grę w piłkę , fechtowa- 
nie i zabawy atletyczne; w tych dniach 
wioślarki z jednego z kolegiów bostoriskich 
staną do wyścigów wodnych o złoty puhar 
z kolegami męskimi z uniw eisytetu Hawaid...  
1’ewne są ,  że ich zwyciężą.

= :  P r z e m y s ł  b i c y k l o w y  w Anglii 
rozwija się potężnie. Fabryki kół w Ooventry, 
Birmingham, Dublinie i Londynie robią ogro­
mne interesa. Dają one dywidendy 10 do 20 
od sta. Liczą, iż obecnie w trójkrólestwie 
znajduje się w użyciu około G miuonow bi­
cyklów, wszystkie wyrobione w kraju. Spe- 
cyaliści mniemają, iż w roku bieżącym fabryki 
angielskie wyrobią około miliona nowych kół.

== L a w n  t e n n i s ,  gra anglo-amerykań- 
ska, rozpowszechnia się w Warszawie. W tych 
aniach odbędzie się tam konkurs tenmsowy.

=  N a  p i e r w s z y m  k o n k u r s i e  h i p ­
p i c z n y m ,  na wystawie inwentarza w W ar­
szawie główną nagrodę za najlepszą i naj­
świetniejszą jazdę wziął Józef hr Potocki.

e  N a w e t  p o e z y a  (humorystyczna) 
zajmuje się sportem Dowodem następujący 
wierszyk, wyjęty z warszawskiej Muchy :

Z e  s p o r t u .
Nie. ma błotka już na drogach, 

Zielonością drzewa nęcą,
Więc cykliści, silni w nogach, 

Pedałami ciągle kręcą.

Wszędzie pełne nuni są wsie,
Każda dróżka, ścieżka polna,

Nawet w ązka miedza w owsie 
I  ta od nich nie jest wolna.

Bo zasadę tę niebrzydką
Mają ci, co pedał krzywi ą:

Niech się czasem naszą łfdką 
1 psy wiejskie też pożywią!

Zaburzenia wCzerniejowia.
S t a n i s ł a w ó w  18 czerwca. 

[Sprawozdanie oryginalne- „Słowa polskiego“).
Sala  pełna siraków. A udytorium sk łada ją  

włościanie, krewni i żony oskarżonych P u b liczno ­
ści szerszej brak Przy stole dziennikarskim za­
jętych sześciu korespondentów pism polskich, r u ­
skich i niemieckich P o  odczytaniu a k tu  oskarże­
nia, p rzys tąpiono do przesluobania obwinionych.

P i e r w s z y  o s k , :  Oleksa D e m b o w i c z
je s t  to chlup młody i in teligentny. W mieszkaniu 
jego znajdu je  się czytelnia „P)-oś»ity“. Opowiada, 
że było to pamiętnej „pomirnej* soboty. N ik t nie 
wiedział o terminie wyborów, wójt Robaczewski 
bowiem w tajemnicy to utrzymywał. P rzypadkiem  
do' iedział się w Stanisławowie jeden z ludzi, że 
mogą się one odbyć w pią tek , czemu jed n a k  ów 
Robaczewski stanowczo przeczy! W niedzielę  
p rzed  wyborami mial wójt do nich przemowę 
muiej więcej następnjącej treści: „Wy, Batiary!
B atia ry  gazety  piszą, b a t ia ry  w Piośw ic ie  gazety 
trzym ają , a ba t ia ry  od nieb gazety biorą. My p o ­
trzebujem y na wyborców porządnych  ludzi, a  nie 
takich, jak ich  oni myślą!11

Na wsi był z powodu treści i formy tej 
ftfterlokucyi wójta, żal ogólny.

W  p ią tek  rano, zeznaje oskarżony, były wy­
bory z V. ku ty  i. Do południa szło wszystko 
„fa jn ie" ,  przez południe zauważył Czubotyński 
w kancelaryi, że głos P a ń k a  B ork  wpisano na 
M ajorka  M arg u li t sa  In te rpe low any  o to Borko 
posądzenie  to z oburzeniem odparł ,  wołając, że 
to szaebrajstwo, bo na kogo innego głosował 
Czubotyński zain terpelował o to wprost komisarza 
k tó ry  krzyknął: „Marsz za dwery ! Idź skarżyć 
do s ta ros ty !11 Popołudniu zauważyli wyborcy, że 
jeden  z żydów M arguiies ,  czy Engelbart, głosował 
3 k tro tu ie .  W ołano: „Brac żyda! Za drzwi z nim!" 
W yrzucono  go i zdrapauo  mu z twarzy czćrak. 
Nic mu się więcej uie stało

W tedy  komisarz  nagle  p rzerw ał wybory i o d ­
jechał. W yniku wyborów z V. ku ry i  uie  ogłosił,  
wj bory z knryi 4 odbyły się zLaczn e później, 
kiody oska rżen i  siedzieli w śledztwie

Po odjeździe kom isarza  n ik t  we wsi nie  
myślał, ażeby mieli przybyć żanda im i,  bo nie by­
ło i po co. Było wprawdzie zebranie  u Czapel- 
skiego, ale o dzwonieniu na gwałt mowy tam uie 
było.

R. T  u r  t e 11 a u b. Przypomnijcie  sobie, o 
czrm tam. mówiliście, wszak to był ważny dzień, 
a zastępca wójta wypominał w a m : „Możebyście
się jeszcze i na kom isarza rz u c i l i? 11 Skoro wam 
się s ta ła  jakaś krzywda, powinniście byli użalić 
się w starostwie lub w namiestnictwie.

Oskarżony milczy.
W y p ad k i  opisuje eskarżony w sposób n a s tę ­

pujący :
Była to, j a k  mówiłem, sebota pom irua  (zadu- 

szna). W dzień teu każdy niesie do kościoła ofia­
rę za krewnych swoich i odbywa się nabożeństwo,

dlatego to Sztunder  dzwonił, a że dzwon je s  cięż - 
żki, i że dzwonić nie umiał, zdawało się, że to 
dzwoni na gwałt.  Raz ksiądz  w nocy dzwonił na 
missyę, a ludziom się zdawało, że to na alarm.

Oskarżony F edio  S z t u n d e r ,  ma obojętny 
wj raz twarzy, na gard le  zwisa mu brzydkie wole. 
Na wszystkie pytania  odpowiada nt znaju. Nie 
wie, kto mu kazał dzwonić i po co, aresztowanych 
i zbiegowisko widział, ale zdaleka i nie  wie, o co 
chodziło.

Okazało się z pytań  dr. O leśnickiego, że 
Sztunder ,  jak o  chłop biedny i ciemny jes t najzwy- 
klejszem popyehadłem w gminie i robi, co mu k a ­
żą, nie zdając sobie z tego sprawy

Oskarżony Pańbo li o r  k o wita trybunał po- 
kornem *Slawa Jesu Chrystu! Słysząc w chacie 
że kobiety  i dzieci lam entują  i płaczą, wybiegł 
popatrzeć, coby tego było przyczyną. P rzed  kan 
celaryą gminuą zastał kupę ludzi, razem  z 80  bab. 
dzieci i chłopa. Dzwoniono, ale nie wie, czy 
w dzwon wielki, czy w małe. zresztą  dzwoniono 
na służbę Dożą, co poJnosi z naciskiem. Ż a n d a r ­
mi w łaśnie  wyprowadzali aresztowanych z kance­
laryi i wołali .  Dojte p lac!  K o b ie ty  zaczęły ich 
prosić, ażeby aresztowanych uwolnili, żandarm i j e ­
dnak  odparli,  że uczynić cego nie mogą. Na we 
zwanie żandarm ów  ludzie się rozstąpili.  Utworzyła 
się wąska uliczka Żandarm i wciąż wołali :  I)ajte 
piat ! On (B orko) nie mial,  gdzie się usunąć, od 
wrócił się do ucieczki i w tej chwili poczuł,  jak  
go ktoś z tyłu żdźguął raz po raz. Myślał, że to 
ktoś z uciekających, a nie przypuszczał, żeby to 
mógł go dźgać żandarm, Za trzecim razem, nczuł 
krew i ból w krzyżach, upadł i omdlał.

R. T u r t e l t a u b .  Za cóż to was tak  pchnął 
ż a n d a rm ?  Musieliście się stawiać.

Os k . :  Ne znaju. B/h me ne znaju, a nim
słowa ne slcazaw.

B o rk o  zeznaje dalei, że niejaki Stefan Gach 
widział, jak  jeden  z żydów 3 -k ro tn ie  głosował.

K. T u r t e l t a u b :  J ak że  mógłby to widzieć? 
wszak to uie wolno.

B orko .  I ł a ! Ludzie widzieli.
Pytany, czy widział, żeby żydów bito ,  z a ­

przecza temu, me wie także powodu, dlaczego 
kot isarz  odjechał, nie załatwiwszy wyborów.

Adw dr. O l e ś n i c k i  (po ru s k u ) :  W ysoki 
t r y b u n a le ! Oto stoi przed nami p ierwsza ofiara 
bohaterstw a żandarmów. Dla rozprawy je s t  n ie ­
zmiernie ważnem stwierdzenie, w jak i sposób Borko 
został zraniony, byłby to nowy rodzaj gwałtu, po­
pełniony przez .. ucieczkę Wobec tego upraszam , 
imieniem obrouy, o odczytanie odnośnego protokołu  
oględzin lekarskich.

P r z e w o d u ,  r .  T urte l taub  z a rządza  odczy­
ta n ie  tego ak tu ,  podpisanego przez lekarzy drów 
Ostafińskiego i Majewskiego, z k tórego  się oka- 
z u j i , że Lorko otrzymał pchnięcie z tyłu, wyżej 
bioder, że ran a  tego rod /a j  u może być śm iertelną

Następny oskarżony Iwan F e d o r k o  cz ło­
wiek 57 letni wchodzi chwiejnym krokiem  i ob- 
c iera  pot z czoła.

P .  T u r t e l t a u b .  Powiedzcież nam człowie­
cze, ja k  to było.

F e d o r k o .  Ot, j a k  było. Ż and arm  pchnął 
mnie bagnetem w piersi,  upadłem i nie wiem, co 
się stało.

P. T u r t e l t a u b .  Nie zacz .na jc ie  od końca. 
Pocoście tam szli ?

F e d o r k o .  A, na biedę sw o ją !
O skarżony ten  twierdzi stanowczo, że dzwo­

niono na służbę Bożą, a  nie na a larm. Słysząc 
zgiełk, poszedł do wsi i zastał tłum zgiomadzony 
Ż andarm i w o ła l i :  „ liozst-upte sta ludy!''1 Ludzie 
usłuchali.  Do wyborów się uie mięszuł i nic o nich 
nie wie.

Odczytano protokół oględzin lekarsk ich ,  który 
stwierdza, że F e do rko  p r z e b i t y  z o s t a ł  n a
wylc t.

Po  długiem leczen iu udało  się togo człowieka 
ocalić. Wisiał przez długi czas pomiędzy życiem 
a śm iercią  i s tąd  powstała  onego czasu pogłoska, 
że w szpita .u  um arł .

(Rozprawa popołudniowa).
Z kolei przesłuchano osk. S e m e n y s z y n a. 

W  sobotę, kiedy wyprowadzono wziatych darmo 
do newolt newilnihiw  i on tam się znalazł.  Ż a n ­
darm wołał ; „R ozstąpc ie  s i ę !“ L u d z ie  się ro z s tą ­
pili, tylko żony płakały za swoimi mężami, a dz ie­
ci za swoimi ta tam i i pchano się do nich, chcąc 
im podać cieplejszą odzież na drogę. W łaśnie 
uspokaja ł  Nastunię Stefauiw, k io ra  lamentowuła, 
że nie da sobie rady z 7 -g iem  dzieci, mówiąc do 
n ie j :  „Cyt, cy t ,"  kiedy nadszed ł żandarm i z a ­
mierzył się najpierw na Nastunię, następnie  zaś, 
zmiarkowawszy się, pchnął go bagne .era w p a ­
chwinę. Stał wtedy pomiędzy kobietami i „szkoła 
ram i" ,  a ręce z fransunku na piersi miał za­
łożone

Osk. Iw an  l e m k o w  nie bra ł  w pią tek  u -  
działu w głosowaniu. Słyszał, że j e s t  humir, s ą ­
dził, że to kończą się wybory piątkowe i poszedł 
do kancelary i gminnej,  bojąc się nałożenia  kary ,  
tą  bowiem groził podobno wójt Robaczewski tym, 
którzy od glosowania się wstrzymają Na ganku 
stał kapra l  żandarm eryi i nawoływał do rozs tą ­
pienia się. G dy się Indzie rozs tąpil i  tuk, że k on­
wój mógł przejść  swobodnie ulicą, utworzoną przez 
ludzi, wachmistrz , ni z tąd  ni z owąd, dobył sza ­
bli i począł n ią  wymachiwać, a żandarm za nim 
postępujący  kłuł w prawo i w lewo bagnetem. 
W tedy  obwiuiony otrzymał cięcie s z a b lą  w plecy 
pod łop a tk ą  Wójta przytem nie było.

Osk P e t ro  S z a k ,  cliłop rosły i z fan taz ją ,  
opowiada : w p ią tek  do głosu go nie dopuszczono, 
n ówiąc, że się spóźnił. W sobotę był na robocie, 
gdy w tera usłyszał,  że ludzie idą  hurm ą przed 
u rząd  gminny. Ludzie s tali uokoła budynku, m ó ­
wiąc, że „ku ją  naszych" .

P  r z e w. Z a  co ?
Os k ,  Za wybory. —  Stał koło jak ie jś  ko­

biety, mniej więcej 25 kroków od żandarm ów, gdy 
w tem nadbiegł w pędzie żandarm  z okrzykiem : 
„Ty ło trze!"  i zadał mu cios bagnetem w r a ­
mię.

Osk. M y ś k o w ,  zeznaje podobnie j a k  po ­
przedni.

Osk. Onufry S c m k n w ,  je s t  figurą bardzo 
oryginalną, zdradza jącą  duży zasób tem peram entu  
Mówi z żywą gestykulacyą, wywnętrzując się, co 
mu na sercu leży, w czem mu przewodniczący, 
uawiasem mówiąe, b a rd /o  lojalnie rozprawę pro 
wadzący, żadnych przeszkód nie stawia.

II id kołtj ży ju , takoho ne widy w. Ludzie 
krzyczą , baby płaczą za swoimi gazdami, a dzieci 
za ta tam i.  B aby  błagają, żeby żandarm i mężów 
nie brali. Ż a nd arm i w oła ją :  llozstupyt oia!
W tem  żandarm  rzuca  się na Stasiuka, k tó ry  stał 
opodal i kładzie go trupem . „ J a  s ta łem bliżej 
żandarma, a on ja kb y  go wybrał umyślnie. S ta ­
siuk upadł zakłuty  pod uogt wachmistrza, a  ten j e ­

szcze ciął go pałaszem. (Z wielkim żalem) „Co 
w tym człowieku za-sum ienie ,  ani słowem go nie  
obraził !ł<

P r z e  w. (uspokajająco) J a k  dzwoniono, h a ­
łasowano, to żandarm nnał prawo do tego.

O s k.: A le  co tam ! P row adzą  syna siostry
mojej. Moje prawo mieć go na oku. Idę, pytam : 
P an ic  wachmistrz! Czy wolno przystąpić  i p o r a ­
dzić się i A w actira i- trz :  wolno. W ięc  j a  pytam : 
Co tu robić w tej b ied z ie?  Czy na piśmie prośbę 
podać, czy iść z przodu, z boku, czy z tyłu. 
A 011 powuada: Najlepiej z tylu. Więc ja  do niego: 
M ądrzejs i gospodarze rozs tąp ią  się sami, ale 
dz.ieci, tę  drobnotę ,  trzeba uspokoić. A on, z a ­
miast uspokoić szkolarzy, bije szablą naród. T a k  
padł Stasiak.

P r  z e  w.: P o  coście go wieźli do w ójta?
O s k . :  Aby się naradzie .  Z resztą ,  my ze

s t rachu  nie wiedzieli, co mamy ro b ić ?  Ale wójt 
się zamknął. D laczego? Nigdy się nie zamykał. 
A co, nie widoczna z d rad a?  Kogo my chłopy 
mamj-, jak  nie mamy wiernego w ójta! W id a ć ,  że 
nie trzymał z ludźmi, skoro się chował. (Z ż a ­
lem) Ot, i mnie gospodarkę zniszczył i naród 
zdradził.

P r  z e  w.: Skąd to  w iec ie?
O s k . :  Przewożąc siano do Marguliesa, on

zaraz bierze orczyki i z wójtem do miasta. 
A czego? S tarostę  „podpalić" .  A po co oni 
zdrowego żyda na rękach  zanieśli do s ta ro s ty ?  
To mi wójr! My procesyą idziemy z pogrzebem 
Stas .aka , a tu połowy do n a s : S ta ro s ta  w o ła !
No, a  s tarosta ,  nic nie py ta jąc , kazał zauiić 
i basta  !

P r  z e w . :  A pocoście tara sz l i?
O s k . :  Po  co?  A, po biedę sw oją!
Na pytanie  obrońcy d ra  Oleśnickiego, odpo ­

wiada oskarżony, że jed en  źaudai m „ t e n  b i- 
ł e ń k i "  k łu ł ,  a dwaj prowadzili konwój na 
przedzie. Stasiak, Borko i s z a k  stali daleko i to 
na rozmaitych punktach .

7! and a N u  kłuł ich, jed n eg o  po drugim, ja kb y  
pokazanych. I  Stasiak był wyborcą i Borko był 
wyborcą.

Na pytanie d ra  D udjkiew icza, zeznaje, że 
żandarm ucieka jących ludzi doganiał i kłuł. Na 
pytanie, j a k  zastępca wójta się zachowywał, od ­
powiada, że j a k  mieli odprowadzać aresztowanych, 
uciekł, a  czem u?  T a  pewnie „ w i n  m i a ł  ł y s z e  
p o k a z a t y  k o h o  r i z a t y " .  Czemu b j ł  z po ­
czątku, czemu nie był do końca?

N astępn ie  słuchano Fedoi a K  r a w c a , Dmy- 
t r a  K  o r  o 1 u k  a , Ignacego N o w i c k i e g o ,  
S m y 1 1 u e h a , P rok op a  B o r k a  i D a n y l u k a ,  
którzy zeznają  zgodnie z poprzednimi , że ż a n ­
darmi nie mieli wcale potrzeby ani zabijania, ani 
kłucia ludzi biern ie  się zachowujących.

Osk, Ostapiuił widział , j a k  żandarm podbiegł 
do stojącego w tłumie uciekającym Borki i z ty łu  
pchnął go bagnetem. Oprócz niego widział to 
także , obok sto jący  Fałkowski, W ójt  Robaczewski, 
agitował w p ią tek  za wybraniem Marguliesa, oraz 
dwócb gospodarzy sobie oddanych, mówiąc : „Nam 
durniów nie trzeba" .  Zgodnie z poprzeduimi ze­
znaje, że żydzi głosowali k ilkakro tn ie ,  uprawnio­
nych zaś do głosowania gospodarzy pomijano przy 
głosowaniu, sku tk iem  czego powstała borba, 
w następstw ie k tóre j  kom isarz  odjechał. W ojt mu 
wyrzucał,  że n iepotrzebnie  p rzyszed ł do wyborów, 
żydom zaś groził k a rą ,  jeże li  nie p rz j jd ą .

L py tań  rzuconych przez ławę obrończą 
posługującą  się s ta le  językiem ruskim, wynika, 
że wojt j e s t  nieprzyjacielem Czytelni , od lat 
trzech we wsi is tniejącej i wszystkich jej człon 
ków, tem więcej, że po wyborach gminnych* wnio­
sła grom ada przeciwko nim protest, bezskuteczny 
opatrzony podpisami mnóstwa gospodarzy

O s k .  Zof i a B o r y s s o w a ,  obwiniona o 
odgrażanie  się żydom, że ich wyrżną, zap .zecza  
kategorycznie temu posądzeniu Je s t  to kobiecina 
zeschła, j a k  skwarek, ubrana  z miejska, z to b o ł­
kiem w rękach .  K oło  urzędu gminnego była 
i widziała, j a k  jed en  z żandarmów wojował po ­
między narodem bagnetem zaw o ła ła : Bój się pan 
Boga, co r o b i s z ! ?  Usłyszał to, tuż stojący w ach­
mistrz  i kaza ł  żandarmowi pohamować się, czego 
też ten usłui bał.

Bardzo za jm ujące zozuania złożył osk W a ­
syl C z u b a t y  ń s k i ,  z którego „ Proś wita" mo­
że być słusznie dumną. J e s t  to młody chłopak, 
inteligentny i dobrze się wyrażający. Oskarżony 
był w liczbie owych 9 aresztow anych przez żan 
durmeryą.

Na pytanie d ra  Oleśnickiego odpowiada, że 
zajrzał w południe do protokołu  wyborczego i 
p rzekonał się naocznie, że głos P ańka  Borki 
wpisano na rzecz M arguliesa .  Popołudniu  upom i­
nał się u kom isarza o rezu l ta t  wyborów z kuryi 
powsze hnej, na  co ten mu odpowiedział: „ Jak  ci 
nie reeb t  to idź do s tarosty!"

Stwierdza dalej, że szli skuci param i w ła ń ­
cuchy, tak, że musieliby czuć, gdyby się ktoś 
wdarł pomiędzy jedDą pa rę  więźniów a drugą, 
tymczasem zaś przeszli swobodnie.

D r C z a j k o w s k i  Kiedy to spostrzegliście 
że żandarm kłuł ludzi, odłączywszy się od t r a n ­
sportu ?

O s k  Byliśmy już  o k ilkadzies ią t  kroków 
na gościńcu.

P  r  z e w Korzystacie tu ze swobody słowa, 
ale może to nie p raw d a?

O s k .  K ażdy zeznaje podług swojego su ­
mienia.

P r  z e  w. T rze b a  mieć poszanowanie J la  
władzy, a jeżeli wam krzywda, mogliście się u ż a ­
lić w starostwie, namiestn ictwie albo minister 
stwie.

D r. O l e ś n i c k i  stawia (imieniem obrony) 
wniosek na przesłuchanie  nowych świadków, m a­
jących zeznać, że wymaganego §. 68 u. k. po ­
rozum ień.a  pomiędzy oskarżonymi nie było, ako- 
też całego szeregu świadków na dowód, że działy 
się przy wyborach w dniu 26 lutego nadużycia. 
W praw dzie  sprawa samych wyborów me je s t  p rz e d ­
miotem rozprawy, to jednak  »ą źródłem wszy­
stk ich  następstw , objętych ak tem  oska iżem a.

P ro k u ra to r  p. H i n z e  sprzeciwia się wnio­
skowi ze względu, że dla rozprawy je s t  obojętną 
rzeczą, czy wybory odbyły się tak, czy owak. 
Opór ludzi był skierowany przeciwko żandarmom, 
k tórzy  udziału w wyborach nie brali

W niosek  dra  Oleśnickiego poparł  w dłuższem 
przemówieniu dr. D u d y k i e w i c z .  Przysięgli 
użala li się, że ruszczyzny d ra  D. nie rozumieli.

T rybunał odpow e na nuioski obrouy ju tro .
O godz. 9. odroczono posiedzenie.

Telegramy „Stówa Polskiego".
M 'f i d e i i  19. czerwca. Dziś w nocy zastrze­

lił tu 24-letni pomocnik pozłotniczy Lorenz

N a p h t a l i n a  p rzec iw  molom kilo  / •>  ct.
A n t i m a li  n a  „ „ 'U kila 4 0  „
A*rOśxek n a  o tr a d y  1U „ 4 0  „

Sól morska do kąpieli kilo 30 ct. 
Siarka do kąpieli 50 ct.

poleca fop&fja Ltorta lenKesa magistra farmacji L ifia , alica himmm 1.18.



„SŁOWO POLSKIE'- Kr. 141.

Roetzer swego przyjaciela Rudolfa Wiesera, 
właściciela pewnego hotel gama ,  poczem sam 
wystrzałem z rewolweru odebrał sobie życie. 
Wieser umarł natychmiast, Roetzer w ciągu 
nocy. Powody morderstwa nieznane W  pozo­
stawionym liście oświadcza Roetzer, że me 
może dłużej żyć, gdyz go Wiesei unieszczę- 
śliwił.

P rag a  19 czerwca. Narodm Listy  oma­
wiając propozycyę Stuergkha aoy liberalna 
wielka własność objęła pośrednictwo w spra­
wie zatargu niemiecko-czeskiego oświadczają, 
że stronnictwo to nie ma żadnego poczucia 
dla idei równouprawnienia i nie posiada zgo­
ła kwalifikacyj do odegrania roli medyatora. 
Naród czeski nie ma do tej partyi żadnego 
zaufania. Naród. Listy  kończą swoje wywody 
naszą odpowiedzią „esl hands o f f !

P ra g a  19 czerwca. Dziś obchodzi Rieger 
pięćdziesięcioletni jubileusz doktorski. Kole­
gium profesorów wydziału prawnego czeskiego 
umwersvtelu wręczyło mu adres z życzeniami, 
aopatrzony pieczęciami uniwersyteckiemi.

K a r lsb ad  19 czeiwca. Toczą się tu paila 
nenfarne konferencje między hr. Kuenburgiem, 
>r. Dumbą, członkiem Izby panów, proi sorem 
D.rtlem, Baernreitkerem, Fournierem i Prosko- 
retzem w sprawie utorowania drogi do osobi­
stych rokowań nad położeniem politycznen.

Berlin  19 czerwca. Wszystkie pozory prze­
mawiają za desygnowaniem Miąuela na przyszłego 
kierownika niemieckiej polityki. Na czele zarządu 
poczt państwowych ma stanąć pewien były oficer 
huzarów. Jeatto jeden z faworytów kameryli dwor­
skiej.

Kolonia 19 czerwca. Według Koln. Ztg.

zawiadomił lord Salisbury księcia Westmm- 
ster, że poseł angielski w Atenach, nadesłał 
wiadomość o rozpoczęciu ewrkuacyi Tessalii 
przez wojska tureckie.

Londyn 19 czerwca. Na uczcie, wydanej 
przez instytut cesarski na cześć ministra do­
men państwowych, toastował ks.ąże Walii na 
zdrowie ministra dla kolonij Książę wyraził 
życzenie, aby pokój długo jeszcze panował i 
zakończył wypowiedzeniem nadzi ii, że na wy­
padek niebezpieczeństwa, wszyscyby się sku­
pili kolo narodowego sztandaiu, aby bronić 
całości Wielkiej Brytanii.

K onstan tynopol 19 czerwca. W ostatnich 
dniach przedsięwzięto tu liczne aresztowania 
softów i innych muzułmanów. Aresztowania 
te łączą z propagandą, w sprawie aneksyi 
Tessalii.

Ateny 19 czerwca. Rząd wystosował do 
przedstawicieli mocarstw pismo w sprawie 
naruszenia pasu neutralnego przez wojska 
tureckie w Tessalii. Wdrożone postępowanie 
wykazało, że istotnie Turcy dopuszczali się 
różnych przekroczeń, a między innemi wy- 
wieial: nacisk na ludność Tessalii, aby ją
skłonić do wnoszenia petycyj za przyłącze­
niem Tessalii do państwa Ottomańskiego. Z a­
protestowano przeciw temu postępowaniu.

T elegram  g ie łdow y W ieder 19 czerwca.

Przy zamknięciu giełdy porannej notowano: 
Kredyty austryackie . . . .  369.62
Kiedyty węgierskie . . . .  —•—
Anglo-bank . . . . . . — • —
L a n d e rb a n k ..................................................  243 —

Kolej pańs tw ow a........................................  353 7(
Południowa . . . .  8775
A lp in y  102 —
T y t o n i o w e ..................................................... 163.75
T u r e c k i e .................................................   58 40
Usposobienie spokojne.

Dział ekonomiczny.
W ywóz c u k r u  z R o s ji .  Wedle donie­

sienia biura przedstawicieli cukrowników 
w Kijowie, od dnia 13 września 1896 r. do 
dnia 13 b. m. przez głuwne komory państwa 
rosyjskiego wywieziono ogółem za granicę 
mączki cukrowej i rafinady 6,249.365 pudów.

Nowe To w górnicze. W Petersburgu 
zawiązało się towarzystwo kapitalistów fran­
cuskich i holenderskich z kapitałem 6 250.000 
rubli w złocie, w celu eksploatacyi węgla nad 
rzeką Wiszerą i na Uralu. Nazwa przedsię­
biorstwa : „Górnicze Tow. akcyjne Wołga
Wsizera*. Kapitał Tow. podzielono na 50.000 
akcyj po 125 rubli.

Odpowiedzialny redaktor
B r o n i s ł a w  L a s k o w n i c k i .

H otel „ Im p e r ia l”
ul. T rzeciego Mnja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dma 18. czerwca :
Br. Stanisław Hagen z Wielkich Oczu. — 

Hr. Karol Scipio z Krakowa. — H. Kieszkowski 
z Kłakowa. — Major H Matić z Toiny. — Hr.

L. Dęmbicki z Jaworowa. — F. Mattonet*z We- 
senstein. — M. Krzyszcofowicz z Załuczj — Pr, 
G. Romer z Zabełcza. — M. Grusiecka i K. Iwa­
nicka z Kijowa — G. Riba z Wiednia. — Br. 
Czaykowski z Kowalówki. — Jerzy Bielszowski 
z Berlina. — Dr. Reisner z Lignicy. — G. 
Welschan i Dr. Hilbe z Kołomyi. — Dr. Rose- 
nel z Drohobycza. — O. Lhrlich ze Stanisławowa.

H o t e l  f r a , n c \ x s ł c i
Lwów — plac Maryacki

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. Prokschj.

Przyjechali dnia 18. czerwca:
F. Jamntowski z Twierdzy — A. Krokow­

ski z Jagielnicy. —• W. Myczkowski z Chorost- 
kowa. — Dr. W. Stronczak z Sąd. Wiszni. — 
F. Skarżyńska ze Szwajkowa. — S. Ephrussi 
z Rosyi. — W. Świecbowuki z Radymna. — E. 
Herzberg z Wiednia.

NADESŁANE
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która też nie 
bierze na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Propozycya małżeństwa.
Przybywszy do Lwowa z zagranicy i me ma­

jąc odpowiednich znajomości prywatnych, ośmie­
lam się publicznie ogłosić swoją ofertę. Poszukuję 
towaizyszki życia, młoaej, przystojnej, z mają­
tkiem, l u b  b e z  ma j ą t k u .  Sam jestem mło 
dym, m am  30 l a t ,  a s t a n o w i s k o  mo j e

mo ż e  z a d o w o l i ć  w s z e l k i e  w y m a g a n i a  
Piękne panie, którym odpowiadałaby propozycja, 
przezemnie uczyniona, zechcą przysełac swe zgło­
szenia z fotografiami, lub bez fotografij, z dokła­
dnym opisem swego zajęcia dotycbczaoowego pod 
adresem: B. R. 2 poste restante, Lwów. Przy­
rzekam najsoleuniej świętą dyskrecję.

Spragniony spokoju...

„Dowiedziawszy się, że przy kolaudacyi i 
rekolauaacyi, zbudowanych w roku 1895/96. ko­
szar dla c. i k wojska w GrćdkH pod Lwowem, 
Komisye te czynności przeprowadzające wyraziły 
się z uznaniem dla wykonanych robót solarskich 
i ślusarskich do pomimonego budynku, a na za­
pytanie przez Kogo te roboty są wykonane 
oświadczono: że tak stolarską jakoteż i ślusarską 
robotę wykonała firma, „Bracia Wczelaku we 
Lwowie, co też i w odnośnych protokołach umie­
szczono.

Poinformowanie to nie zgadza się z istotnym 
stanem rzeczy — ponieważ robota stolarska wy­
konaną była w mojej pracowni, Lwów Panieńska 
1. 8. — zaś ślusarska wykonaną została przez 
firmę Piotrowicz & Schnman we Lwowie*.

Jan Mielecb.

Dom bankowy i kantor wymany
Ignacego Rosnera

Lwów, plac Maryacki 1 5, i Hotel Francuski) 
kupuje i sprzedaje 

wszelkie p.piery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zleceni t na giełdę parjTtką, 
berlińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi wa 

runkami.

STANISŁAW

I
najw iększy

galicyjski skład farb
i m a te ry a ło w .

Lwów, Grand-Hotel.
poleca

farby, p ekesty ,

J .  ( l e l u j a m i ,  & t .  W i p r z b i r k l  i  N - k a
w  Jaśle, K rośn ie  i  Gorlicach.

Maią zaszczyt polecić swoje składy maszyn, kotłów parowych, narzędzi wiertniczych, wugóle wszystkich przed­
miotów wchodzących w • zakres techniki, elektryczności i przenosili naftowego.

M j m f r a j
la k ie rn ic z o  m a la rs k ie , i

A R T Y K U Ł Y

4  z ło te ,  18 srebrnych Medali, 3 0  dyjlom uw  honorowych i uznań.

K w i / t l y

Płynrestytucjjny
c.  k, uprzyw . w o d a  do mycia  

koni. Cena za I f laszkę I zł . 4 0  e t  w a
Od 5f> U t  w uży c iu  w s ta jn ia c h  d w o rsk ich  i w 
w ięsszy c li s ta jn ia c h  w o jsk o w y ch  i cy w iln y ch  do 
w z m a cn ia n ia  j p rzy w iftcem a s ił  po w ie 'k ic h  t r u ­
d ach  i o sin  h ien ia  eh k o n i,  przy sz ty w n o śc i śc ię .:n*  
i t .  p. T a k ż e  czyni k o n ia  zdolnym  do zn ak o m ity ch  

w ysiłków  w tre n in g u .
P raw d ziw y  ty lk o  i  pow yższą  m ark a  o c h ro n n ą  do 
n a b y c ia  we w sz y s tk ic h  a p te k a c h  i d ro g u ery ach  

w m o n u ic h ii A u M ry u ck o -W ęg iersk ie j.

Główny sk ład  
A pteka  obw odow a

FRANCISZKA JANA mm
c.  k . a a s tro -w ę g ie rsk ie g o  i k ró l. ru m u ń ­

sk ieg o  d o s taw cy  dworu.

K oin eu b n rg  pod W iedniem .

Fabryka pleców kaflowych

J . M i a  Ł c w i  u n I t i e y o
we Lwowie. —  K an to r: ul. Kilińskiego I. 1.

Kaflowe piece i kominki, kuchnie i wanny kąpielowe. — Terrakota 
i majolika budowlana. — Płytki szamotowe na posadzki. — Rury 
szteingutow e. — Nasaay na kominy. — Mączka szamotowa. —

Glina ogniotrwała.

Gips prażony miałki i płyty gipsowe na ścianki, poleca iako spe- 
cyalnie swój fanrykat. — Cement i inne artykuły budowlane.

Zakład wodoleczniczy
Dr. Ch ram c a  w Z a k o p a n e m

o t w a r t y  c a ł y  r o k
Urządzenia jak najlepsze. — Ceny najprzystępniejsze.

Na sprzedaż parcele pod wille i kamienice, oraz wille gotowe na 
Kastelówce we Lwowie.

rolnta i pmijslm.

P a s y  d o  m a s z y n .

Oliwy i smarowidła,

Wyroby m w
t e c h n i c z n e  i c h i r u r g ic z n e .

Artykuły toaletowe.
Musy i lakiery do podłóg.

Środkiiflmsiirfekoyjne i owa- 
dogubne.

Materj a ły  apteczne.

\  \ mm
L a k i e r

do kapeluszy słom­
kowych we wszyst­

kich kolorach
poleca

Alojzy H U B N ER
I   ̂w  o  w .

BeipośreM iprt KAWY ittiids-rssjjstiej mrbaTY
w  n i i j s z l a c l i e t n i e j b z y c h  g a t u n k a c h  

poleca

Handel K a r o l a  B a ł ł a b a n a  i-Lwuie

abryka dachówek maszynowych

Jana Lewińskiego, AI.OommraiSpółKi wr Lwowie, ul. Janowa.
Dachówki francuskie Drasowane, mające prócz podłużnych 

także poprzeczne falce i podwójne nosy, n a tu ra ln e , dymione i te ­
rowane. — Cegły fasadowe prasowane. — Cegiełki okładzinowe 
o różnych profilach i kolorach. — Rury drenowe o przekroju od 
4 - 1 6  cm.

HERBATY
cienno naciągające:

klg C o n c o  c e s a r s k ie  . . 2 —

» Familijnej . . . ■ 3-—

51 M elange  dt> Moskau 4--
» I n r .p e r ia l ........................ f r —

55 \ A y s i i w e k  . . . . 1 60

K A W Y
op łacan a  n a  każdej s t a c j i  p o c z to w e j : j

2 — , 4 ’/* klg. C e j l o n  g r u b o z ia m a
„  C eylun  bardzo ł a d n a  .

C eylon  n o d u i a  . . .
„ Guatamala b. do b ra
„ P o rto r ico  9 - -
„  Z ło ta  Ja w a  . . . .  10'70
„  M occa arabska ,  . . 10 70

»  ̂ »»■» a e n M « i > n » » ł t  m w i m u w *
H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y

E M O M  f t l E D L A
we L w ow ie, p iać Maryacki 10

V Parjstis EjMIatwjsie łjroty i piy
tuzin po I, 2, 3, 4, 5, 6, 7 i 8 złr wysyła pod najwię­

kszą dyskrecyą, istniejąca od r. 1881 sławna f irm a:

X -  E E I P ,  - W I E M " ,
I .  B r * a ,i* c l» tS ,t t  e  3

Cenniki dokładne pod kopertą na żądanie. A

Kawy są bez w y ją tk u  czyste  w sm aku  i s i ln o a ro m a ty c z n e .

P o ta n ia ły
a r t y k u ł y  s p o ż y w c z e :

2 kl. Siiggo indyjskie . — •22 et.
2 Makaranu włoskiego . — •20 77

2 Mąki najpiękniej. 0U0 — •08 77

b Grzybków suszonych . U— 77

2 Bryndzy tłustej — •32 99

8 n Kakao szwajcarskie . — •45 77

2 Smalcu czerwonego . — •32 77

H 3 7 . f 1 k Io i ii no thoYiirjr kor/dMine pwlecił po
n i i j n U H / Ą t h  e o n a c h ,  r t - o / ą c  z a  t o w a r  n a j l e p s z j .

WŁADYSŁAW BAŻANT
Lwów — ul. Halicka 1. 3.

w

i
i
:  
m
I

r«s
. . •  Zamówienia  z prowincyi wysyła  się odwrotną 9

pucztą 5 •

poleca

H E R B A T Ę
zbioru majowego 

'/ , ki. C o n g e  zł.  1.60 

S o u a h o n g  czarna 3.—
,, sbiór majowy 3 .—

K a ytow  czarna . 4.—

Molange de  Lond. 4 .—
W y s ie w k i  h e r b a ­

ciane . . .  1.30
W y a ie w k i  najlep­

szych herbat  . . 1.60

Opakowania n ie liczy  się.

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym, a rom a­

tycznym które rozsyła 
franco do każdej stacyi 
pocztowej w woreczkach 

•U k- '/. k.
P o r to r ic o ......................... 9 .— — .90
O oba (frubo z ia r n is ta  9.50 — .96 
C e jlo n  ł ia lo n a  . . . 10.—  1.—

„ p rzed n ia  10.40 1.04 
„ g m b .z ia r .  10.75 1.08 
„ p e r ło w a .  10.75 1.08

M oca arabBka a ro m at. 10.75 1.08
J a w a  z ło ta  . . . .  10.75 1.08

Najnowsze
b a t y s t y ,  p i k i ,  s a t y n y ,  
z e j i r t / ,  p c r k a l e , p ł ó ­

c i e n  k a ,  I c w a n T y / t  y
poleca najtaniej

x
X 
X 
X 
X 
X X 
X X

Lw ów ,  Hotel  E u r o p e j s k i
(plac Maryacki). 

I * r ć b k i  f r a n c o .

G A L IC Y JSK I

Baak )\ redy to wy 
iznŷ  jjriyjm.ujB wkkiki n ksiąieszkf

i oprocentowywii tąkowe

po 4 !|2ł|0 rocznie,.

Sezon od 20m aja  
oo k o n ta  w rześnia i w o m c z Stacya kolejowa, pocztowa 

1 telegraficzna Iwonicz.

Z
położoi y na stoku karpat 410 mtr. n. p. m. poleca swoje szerawy 
słono- i zelazisto-jodcwe. kąpiele jodowe, borowinowe iglmiowp, 

hydropatyczne, inhalacye.
Na sezon 1897 przybywa jeden dom mieszkalny, urządzony 

podług najnowszych wymogów i kilka gabinetów hydropatycznych.
Cały Zakład oświetlony elektrycznie. Ceny mieszkań do 20 

czerwca i o l  20 sierpnia znacznie niższe.
Zgłoszenia przyjmuje i broszury ze szczegółowym opisem 

bezpłatnie przesyła
Lekarzem zdrojowym jest Dr. KI. Dębicki.

Dyrekcya Zakładu zdr.-kąp. w  Iw oniczu .
W o d y  i p rzetw ory ,  zd r o jo w e  Iw o n ic k ie  »T do nabycia  w  ak ładach  w ó d  

I aptekach.

Hx
XX
X

Patentowane młocarnle przew o zow e  i s ta łe  
i z podw ójn ie  d z ia łs ją ce ir i  w ’a lm a m i io  rur.hu i 
parow ego , k ie ra tow ego  i ręcznego z n h p r z e -  I 
wj ższoną  d z ia ła lnośc ią  i d o k ła d n y m  w yi ,ł >tem 
z g w a ra n c y ą  za t r w a ły  w y rób ,  mł nki i pa­
tent. wialnie, po p raw n e  trieury z w u t y l a -  
to ram i,  gniotowniki do oleju i słodu, s ecz- 

karnie, łuskacze kukurudzy, grabiąrki, pługi brony i t .  j  oraz 
m aszynow e części sk ład o w e ,  krany, w in dy ,  o d le w y  b u d o w la n e  ^aio- 
wiska, ru s z ta  i w sze lk ie  reperacye d o s ta rcza  i w y k o n u je  rych ło  i po 

n a jp rzy s tę p n ie js z y ch  cenach

.......................................................................................................... i i  J - W Y I I I E H A ,  we Lwowie, ul. Gródecka I. 47.-~XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^ c. k uorz. fab ry k a  i sk ład  maszyn rolniczych i odlewarnia ie iaza .

Alojzy H u b n e r
I j W Ó W ,

poleca:
d la  B a n k ó w , B iór-  
K a n to ró w  K an ce-  
la r j  j , S t o w a r z y ­
s z e ń ,  U r z ę d ó w ,  
S z k ó ł ,  Z a k ła d ó w  

i t. d.
znakomite Atramenty ,ak 
Antracenowy, Ga Husowy, ce­

sarski i fioletowy

Atramenty do pisania i ko­
piowania tak  na wagę, ja ­
koteż i w kamionkach i 
szklannych flaszkach po 1/8,

7ą> 72-/ 7i 1 2 litry-
Laki do pieczętowania, po
16, 8 4 lasek w paKiec.e.
Lak. dla banków, Laki do 
pieczętowania, przesyłek po­
cztowych. Najlepsze Laki 
karminowe do listew, czer­
wone, kolorowe, czarne itd. 
Szpagat we wszystkich gru­
bościach, Szpagaty kolorowe 
przy odb’orze całego pakie­
tu  po cenach hurtownych, 
Fiórą stalowe, Rączki do 
piór, Ołówki, Papier listowTy, 
kancelaryjny i konceptowy, 
Gumę arabską w płynie we 
flaszeczkach, A tram ent auto- 
graficzny, Atrament hekto- 
graticzny, Tusz litograficzny, 
Farbę piorową, Czernidło 
autograficzne, Hektografy go­
towe. Masę hektograficzną 
Lewitusa, Gąbki, Terpentynę, 
Gąbki do pras litograficznych, 
Kwras saletrzany, Proszek 
sznur głowy, Preparat auto- 

graficzny.

P rzy  odbiorze na ks.ążeczkt 
na rachunek póf lub cało­
roczny, osobliwe c e n y  wy­

jątkowe.

A lo jz y  S f i l i s r
L w ó w , R y n e k  38.

Nowo zawiązana spółka 

rękawicznicy i bandażysci
Jo ze f Czern ick i

i  zięciem M ichałem  Olszewskim
Ryńsk I, 21. (obok p D ym eU J 

przedtem

J ó ze f C zern ick i, R jn ck  1 28.
poleca

rękawiczki, obojczjiki. birety, garni­
tury jelenie, przybory do szermier­
ki. poduszki jelonkowe i safianowe, 
bandaże, czapki, oprawę poduszek, 
teczek, szelek haftowanych i etc. 
własnych wyrobow, jak również gor­
sety francuskie hygieniczne i inne 
w najnowszych fasonach, sj inki, pu­
laresy, szelki, podwiązki i wszelką 
galanteryę po cenach możliwie naj­

niższych.

wr  P o t a n i a ło ś
prawdziwe szw ajcarsk ie

( K A I  m i A R D A
przewyższające dobrocią

w s z e l k i e  i n n e  g a t u n k i

1 puszka cwierśfuntowa 45 centów 
J „ pżłfuntowa 88 „
1 „ „ 1*70 „
Dc nabycia po zmzonej cenie 

tylko w  handiu korzennym

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ul. Batorego l. 2.

A D O L F  K A M  F E L
Lwuw, Karolh Ludwita 1.29.

wyłączne zastępstwo d la  Lw o­
wa, aus tryack iego  tow arzystw a 
akcyjnego fabryk i portland-ce 

m entu  w Szczakowej
sprzeda je  taniej niż  wsz-jdzie

portland cement, wapno skaliste 
i hydrauliczna, wyroby cemen­
towe i szteingutowe , cenłe o 
gmotrwałą, ogniotrwałą papę da­
chową, asfaltowe płyty izolacyj­
ne cyetylowaną smofe węglową, 

RBOLINEUM , jakoteż wugule 
wszelkie matjryały budowlane, 

ręcząc za dobroć tychże.
Przedsiębiorstwo robót betonowych 
i krycia dachów dachówką, łupkiem 
i napą ogniotrwałą — po cenach 
umiarkowanych. — Telefon Nr 460.
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P H R O S  O.
Powteśt przełożona z angiekLego.

(Ciąg dalszy).
I Franceska musiała zrozumieć te słowa, 

po mojsm opowiauamu.
Ale była oua widocznie aktorką pierwszej 

siły Głos jej ani zadrżał, gdy rzuciła zaraz 
potem żartobliwą niby uwagę Vlachowi:

— Zauawni jesteście z waszemi tajemni­
cami., Zresztą — dodała po cnwiL — nie 
mam żadnej ochoty udawać się do wielkiego 
domu dzisiaj. Jestem zmęczona. Jeśli moj 
mąz nie przynęazie dziś wieczór na kolacyę 
tutaj, zjem ją  sama. Wasze sekreta poczeka­
ją. Powiedz to mężowi, proszę cię, moi 
Vlacho!

— Ale władca Konstantyn prosił konie­
cznie, ażeby pani tam przybyła.

— Nie przybędę . jestem chora. Nie mo­
głabym nawet iść.

— Pomogę pani. Jeśli pani życzy sobie, 
ja  i moi ludzie możemy pan.ą znieść na doł 
w fotelu.

Gdy odezwała się teraz, w głosie je,, czuć 
było pewną irytacyę, rzeczyw.stą czy udaną,
me wiem.

— O, jesteś nudny, Vlacbo — mówiła — 
ty i twoi ludzie Jestem niezdruwa i nie 
pójdę. Czy tego dość?

— Mój pan będzie się bardzo gniewał, 
jeśli powrócę sam.

— W takim razie napiszę ci,!< moj Vla- 
cho. świadectwo, źe nastawałeś z całą siłą, 
ażebym się udała z tobą — i ruześmiała się 
ironicznie

Usłyszałem teraz posuwanie się ciężkich 
krokow właściciela gospody: zbliżał się wi­
docznie do Franceski.

— Nie ośmielę się powrócić na dół bez 
pani — rzekł

— W  takim razie zostaniesz tu ze mną 
na kolacyi — odpowiedziała drwiąco.

— Władca Konstantyn nie lubi, ażeby 
mu się sprzeciwiano.

— W takim razie me powinien nył s;ę 
ze mną żbnić...

Podziwiałem ją. Grała swo^ą niebezpie­
czną grę z wielką zręcznością, zadając ciosy 
i panu,ąc z ogromnym spokojem. Byłem cały 
po jej stronie, i nie żałowałem teraz wcale, 
że postanowiłem bronić, ile moich sił, tak 
dzielnej kobiety.

Zaczęła znowu, a tym razem mówiła to­
nem rozkazującym

— łaź  do Konstantyna i powieuz mu to, 
co słyszałeś!

Ale Vlacho był uparty. Ani myślał ustę­
pować ; od rzek ł.

— Nie pójdę bez pani... Kazano mi pa­
nią przyprowadzić i przyprowadzę. Proszę iść.

Głos jego przybrał ton biutalny i grożą­
cy.' Nagle usłyszałem szelest jej su k n i ; wido­
cznie powstała z szezlągu. On musiał ją  ująć 
za rękę, Lo teraz odezwał się jej głos.

— P re c z ! spiawiasz mi ból...
— Musi pani iść — ciągnął da le j , nie 

kryjąc jaż swego brutahzmu .Wacho — zawo­
łam moich ludzi i wezmą panią.

Oburzenie grało teraz w mojej piersi ca 
łą siłą. Usłyszałem ciężkie kroki Vlacha zbli 
żające się w moją stronę. Jednocześnie Fi-an- 
ceska wołała teraz już na prawdę wzburzona:

— Po co idziesz do okna ?
— Wezwać moich ludzi, Demetriego i 

Korteza, ażeby mi dopomogli...
Cofnąłem się cokolwiek w tył w zagłę­

bienie okna — i nastawiłem lancę Hogvardta. 
Chwila katastrofy zbliżała s ię .

— Będziesz tego żałował, Vlacho -  mó­
wiła żona Kozstantyna, ostro.

— Nie więcej, aniżeli, gdybym nie wypeł­
nił poleceń mego władcy. Widzi pani... rękę 
mam już na portyerze — mówił dalej Vla- 
cho. — A może pani pójdzie dobrowolnie?

— Nie.
Była teraz krótka przerwa. Słyszałem,

jak obuje oddychali ciężko. J a  wstrzymywałem 
oddech, gotowy do czynu. Itewolweru nie 
mysiałem używać; lanca mi wystarczy. Będzie 
jednego łotra na śwJecie mniej, a dla nas, dla 
mnie i dla niej, szansa ratunku.

— A więc... — rzekł \Tacho
Pierścienie portyery przesunęły się i a 

kiju; zasłona osdunęła się. Księżyc, który 
świecił teraz widno na niebie, rzucił przez 
okno blaski swe na \Tacha i na bladą, wylę­
knioną postać kobiety poza nim. Łotr zodu- 
czył mnie i zawołał: „C hryste!“ Jego ręka
posunęła się do pasa, gazie miał pistolety. 
Jeszcze chwila i byłoby po mnie... Ale nie 
dałem się ubiedz. Pochyliłem ostrze mej lan­
cy i całą si/ą wraziłem je w pierś wroga. 
Wieiki nóż myśliwski, przyprawiony przez 
Hogyardta do drzewca, wszedł głęboko w pierś 
grubego łotra. Z jękiem up idł Vlacho na po­
dłogę. Dłoń jego oberwała portyerę, która po­
kryła to martwe, jak mniemałemj ciało. W yr­
wałem z piersi Vlacha lancę, której ostrze od 
uderzenia aż się skrzywiło. Krew zaczęła się 
teraz wydobywać z rany i płynęła powoli 
z pod purpurowej portyery.

Pani Stefanopoulos spoglądała na mnie, 
skamieniała.

I ja patrzyłem przed siebie jak oszoło- , 
miony. Ale w tej chwili rzuciłem wzrok na 
podłogę, oświetloną księżycem, i ujrzałem na

niej dwa czarne cienie ; były to cienie osób 
znajdujących się za oknem. W  tej chwili 
przyszło mi na myśl niespodziewane natchnie­
nie. Ona była moją sprzymierzoną, ja j6j . 
Jeśli oboje nas uznają winnymi tego czynu, 
ani ja  jej, ani ona mnie, pomódz nie będzie­
my w stanie Trzeba więc odwrócić karty. 
Jeśli ona zostanie niepodejrzaną — a nikt 
przecież, oprócz mnie nie mógł słyszeć jej 
rozmowy z Vłachem — może mi jeszcze od­
dać niejedną usługę. Szepnąłem tedy do niej 
po w łosku:

— Wyprzyj się mnie pani... Wołaj na 
ratunek 1

— Jakto ?
— Niech pani woła. Ludzie Ylacha za­

raz tu będą. Oskarżaj mnie p a n i ; później 
może mi pani być pomocną.

— Ależ.,.
— Prędzej .. prędzej... na Boga.
Zrozumiała mnie nareszcie; wyszeptała

po cichu:
— Niechaj Bóg nam dopomaga — i za­

częła krzyczeć głośno : — Na pom oc! na ra ­
tunek !

Skutek był do przewidzenia. Okno zosta­
ło w jednej chwili rozbite.

(C. d. n.).
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P O W I E T R Z E  l a s ó w  I G L A S T Y C H  w  p O K O J n
otrzyir.u e sie pizez rozpyl nie

KADZIDŁA SOSNOWEGO
jU Jp J  francuskie na gwiazdkach 
I I I  LI (Soleil), niezrównane w do­

broci poleca wyłącznie

J a n  D z i e w o ń s k i
Magazyn drooiazgów damskich, 

Lwów, Halicka 6

Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane wła­
sności hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mie­

szkań w wysokim stópniu.
Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zł.

J l N  I l I N A T O W I G Z
LWÓW .'''"(sklepy własnej ul. Kopernika 1. 3., Halicka 1. 11. 
K.RAKOW : Sukiennice 1? 20.,'CZERNIOWCE. Rynek 1. 2.

Hotel PańsKi
we Lwowie ul. Gródecka 5, koło 
kościoła św. Anny, naprzeciw siacyi 
tramwajowej poleca eleganckouizą- 
dzone pokoje gościnne wraz z po­
ścielą i usługą od 70 ct. wyżej 
za dobę. Na czas dłuższy jak ty­

dzień znaczny cpnst.

Do sprzedania willa ,.K.omorow“ na 
kastelówce ulica Maryi Magcteleey. 

Blizsza w.aoomość ulica K.ochanowsk.ego 
y, u dozorcy domu.

K ilka  i k i e p o w  p rzy  u licy  T rzec iego  
M aja  5 od s ie rp n ia  do wynajęcia. 
W iad o m o ść  udz ie l i  a d w o k a t  D r .  

K u l ik o w sk i .

I r l a n d z k i * }  S e t e r y
mdode, p ies  15 złr.. su czk a  1 2 z łr  
do n a b y c ia :  L u d w i k  W o j n a s ,  l e ­
śniczy w  H u c ie  k om orow sk ie j ,  p o ­

cz ta  M ajd an  p o a  K olbuszow ą.

C fcy a  iatów gospodarczych ka-
idej Kategoryi, zaopatrzonych
w sprawdzane świadectwa, po
leca Biuro Polińskiego, .-wow 

ui. Karola Ludwika I 5

P r o s im y  naszych  czy te ln ików
aby zam aw ia jąc lub kupu jąc  p rzed m io ty  reklam ow ane w  dzialt 
ogłoszeń, raczy li pow oływ ać się n a  r Słow o p o lskie '1, ja ko  n a  
źródło  swoich in fo rm a cy j. Takie pow oływ anie się u p ły w a  n a  

rozszerzen ie naszych  ogłoszeń.

M arka ochronna- H E H B A T A  i * * * * * * * * * * * * *
rzeczywiście z C H IŃ SK IC H  (nie ja­
pońskich, indyjskich lub angielskich) 
plantacji, przez Bosy§ sprowadzana, 
aromatyczna, czarna, o w y b o r n y m  

smaku
J le r b a tę  tę Ą nrzedaję  t y lk o  w 4 n a j le p ­

s z y c h  g a t u n k a c h  o r y g in a ln y c h ,  i t y lko  w p a c z ­
ka c h  ‘/4 f u n t o w y c h  tj .  125 g ra n tó w  p e łn e j  
w a g i  s a m e j  herba ty .

I .  N e k t a r  k s ią żę c y  55 ct,
I I .  P e r ł a  C h in  7 5  ct.
III. Bukiet królewski !. zł,
I V .  K w ia t  c e s a rs k i  1 z ł .  25  ct.
I a ł y  z a p a s  het  b a t y  m oje j  p r z e c h o w y ­

w a n y  j e s t  j o  O S O B N Y M  m a g a z y n ie  ( p o k o j u  
f r o n t o w y m ) N A  1. P I Ę T R Z E ,  a więc ochro ­
n i o n y  od w ilgoci  lu b  w p ł y w u  obcych  z a p a ­
chów.

K a z im ie r z  L e w ic k i ,  L w ó w .
y ł c w n y  s k ł a d  d la  G a l i c y i  p o rc e la n y ,  s z k łu  

to w u r o w  im ę s zu n y c h ,  u l .  1 r y b n n u ls k a ,  
we w ł a s n e j  k a m ie n tc y .

¥
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NA NALEWKI

sjrit ii iii -  Marcie f»r
alkohol l s*ej próby ( j J U  o /

, 2 / 0

¥ 
¥  
3 #

ii *
¥ 
3 *  
¥  
3 *  
¥

tor

S>la sx u k a j» e ,y e li p ra cy , 
4-w icrs*oW Ć  o g ło s z e n ia  

b e z p ła tn ie .
Ucz«ń VI. klasy reąlnej poszukuje lekeyi 
na wsi. Adres w red. S łow a Po lskiego

Najwyśmienit szy spi.-ytus osiągnięty na nowo ^  
¥  wynalezionym aparac ie  uczonego chemika 
j ¥  F. Pampę, współpracownika  s ławnego dzieła ¥

rot

O g ło s z e n ie .
W  dniu 28 czerwca 1897 odbedz a się w lokalu Kasy zaliczko­

wej i oszczędności w -Łańcucie

Walne Zgromadzenie
członKow Towarzystwa handlu skor suKna i wyrobow tkackich

w  Ł a ń c u c i e

na które podpisani uprzejmie i ’. T. członków zapraszają.

_ .  .. .  P o r z ą d e k  d z i e n n y :

•L  C L  5 j  u . A 1. S p raw ozd an ie  l ik w id a to ró w  z do tychczasow ej czynności i ra-
d a n r s k i e ,  m ę z k i e  i  d z i e c i n n e  chu nk ów , oraz udz ie len ie  tym że  abso lu toryum

* B l v  Wnmolri r»7inn U-A •ar
od- 75 ct., pasKi gurtowe, 
śkurzane, jedwabne i fanta­
zyjne we wielkim wyborze

G ó r s k i  i  S z y d ło w s k i
Lwów, plac Maryacki 8 (róg ul.

Hetmańskiej).

W n io s k i  czlonkow.

Ł a ń c u t  l c  czerw ca  1897.
o / o n ó i  i Jn.

JatmyjUn dla jjaaiiłij j&óf i wyiobów Uaoiiici) w likwidaayi
S to w arzyszen ia  za re je s t r .  z og ran iczoną  p o ręk ą  

Kęskiewicz. B  Pt/ptiuk. Brąglewicz.

Leonard Zyczyr.ski
we Lwowie

róg ulicy Zybliklewieu 1 św Mikołaja

H a n d e l t o w a r ó w  k o r/e u -  
j i j  c l i ,  n r t>  k u ł ó w  s p o / j  w-
czv cli, herbaty, rumu i win

poleca

Świeże masło  deserowe, 

św ież ą  bryndzę l iptawską, 

Świeże w ody  mineralne ,  

Codzień świeże drożdże.

P O K O J E  DO Ś N I A D A Ń .

*
*k
¥
¥

J ,

3 ^
%

„Chem ia  M uspra t ta"

poleca

u. k. uprz. Hatinerja spirytusu

¥
¥
¥
¥
¥
¥I. BACZGW8kl£GiO|

c. i k. nadw ornego  J o a iaw cy  v e L w o -d  . ¥

Pocztą 5 kilowe posyłki pojemności ó litr.

• M ó M M  - * i

Handel zaliaiy w t«h 1189.

ŚWIECE WOSKOWE
k o w c i e l n e

K \ \  i a t y  d o  ś w i e cV,
w  wielkim  wyborze

poleca

^ Z = v ] p i 3 l e  ] 3 _ a . t x 3 ’ ' s I ^ : o ’N 7 ^ e -

t  u  «  K  E  i
Z dniem 16 czerwca otwarte zostały

w Zakładzie kąpielowym św. Anny
przy ul Akademickiej 10

nowo urządzone na wzór f ierwszorzędnych zakładów zagra­
nicznych

T  1 N  %  E .
tuszeW o b e c  zupełnego  b ra k u  w e  L w o w .e  kąpieli  rzecznych ,

zap row adzone

w Zakładzie kąpielowym św. Anny
b ę d ą  n iezaw o dn ie  d la  pul liczności ba rdzo  po żądan ą  nowością. 

Temperatjra tuszou może być dowolnie użytą.
K ą p ie l  tuszowa z b ie l izną  kosz tu je  25 ct. . w  abonam encie  20 ct., 

k ąp ie l  tu szow a w  osobnym  oddz ia le  40 ct.

O G Ł O S Z E N I E .
Dnia 26 czerwca o godz. 6 popołudniu w nowej sali Towarzy­

stwa zaliczkowego w Komarnie
odbędzie się

XXVIII Zwyczajne Walne Zgromadzenie
członków Tow. zaliczkowego w Komarnie

na powiat sądowy Koma rniański
Stowarzyszenia zarejes trowanego z nieograniczoną poręką

n “ które wszystkich do głosowania uprawnionych członków za­
praszamy.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. O dczy tan ie  p ro toko łu  z o s ta tn iego  zgrom adzenia .
2. S praw ozd an ie  D y r e k c j i  z czynności i ra c h u n k ó w  za rok  189G.
3. S p ra w o zd an ie  K o m isy i  rew izy jn e  z w n iosk iem  R a d y  n ad zo r­

czej n a  udz ie len ie  D y r e k c j i  ab so lu to ry um  z czynności i r a ch u n k ó w  za 
czas od 1 s tyczn ia  1896  do 31 g ru d n i„  1896.

4. R ozdz ia ł  czystego  zy sk u  za ro k  1896.
5. W y b ó r  9 cz łonków  R a d y  nadzorczej .
6. Z a tw ie rd ze n ie  w y b o ru  d w u  członków  D yrekcyi,
7. W n io sk i  członków.

W  K o m a rn ie  d n ia  16 czerw ca  1897.

I Hal; lainuuj Ttwnjti« zalitztonep * Komarnie.
Stowarzyszę),ia zarejestrowanego z ograniczona poręką.

Dr. L. JakUński Ignacy Jlouth
prezes. sekretarz.

M a s z y n i s t a  z d o l ny ,  motiteur, 48 łat, 
z za won u ślusarz, posiada jący  rh lubne 
św iadectwa, poszukuje posady , zgłoszenia 
A. I \ . maszynista, w Grąziony p. -Lomna.

P o m o c n i k  korznnnik m łody  z chlubnem i 
świadectwami poszukuje zaraz posady. 
Zgłoszenia M. S. post .-rest.  N ow y  Sącz.

A b i t u r y e n t  seminaryum naucz,  poszukuje 
na  czas wakacyjny lekcyi na wsi, za 
skromne wynagrodzenie.  Adres H ,  Babel 
Lw ó w . Szeptyckich 08.

P a n i e n k a  m łoda ,  inteligentna, posiads-  
jąca ładne pismo i znajomość p ro w a ­
dzenia samodzielnie  administracyi pism, 
poszukuje  zajęcia w Administracyi lub 
w biórze. Z g łoszenia  Poste  restante ; Zo­
fia S.

O g r o d n i k ,  80 lat liczący, obznajomiony 
również dokładn ie  z prowadzeniem g o ­
spodars twa wiejskiego, uprasza o zatru­
dnienie jako  ogrodnik, lub pisarz g o sp o ­
darczy. Ł a sk a w e  zgłoszenia pod  P .  C*, 
post.-rest.  Lwów.

t O s o b a  nie mająca odpow iednich  sił ani 
zdolności  żeby sobie dać radę,  prosi  o 

j zatrudnienie i pomoc. Z. L  post .- rest .  
i Zam ars tynów obok  Lw ow a.

N a u c z y c ie lk a  mówiąca biegle po me-  
j ir.iecku i po francusku, poszukuje lekcyi 
1 na  wsi przez wakacye.  A. B. 11. , ,S łow o 

P o lsk ie*1.
| B la c h a rz  zdolny szuka zajęcia przy ko- 
| palni nafty. W iadomość , Blacharz4* —  

, S ło w o  Polskie '4.
OscTba i n t e l i g e n tn a  w średnim wieku, 
posznkuje miejsca do wyręczenia pani  
domu. A d r e s ;  ul. Kurkowa 1. 35, m ie­
szkania (5. Marya R .

P i s a r z  inteligentny, władający językiem 
polskim, ruskim i niemieckim, przyjmie 
posadę  w biurze na prowincyi.  Z g łosze­
ni 1 pod Z E . ,  Poste rest.  Lwów.

O s o b a ,  znająca się na gospodars tw ie  p o ­
szukuje umieszczenia, do zarządu domu. 
Zg łoszenia  „Gospodynią** Poste restante. 
P i ę ć d z i e s i ą t  k o r o n  ofiaruję temu, kto 
mi wyrobi posadę  pisarza przy jak im ­
kolw iek  biurze. Kuncewicz, Zielona 4- c„ 
Lwów.

f a  k pp. Frzsisyslof&św, Zelników i Przedsiębiorstw budowy!

S i .  B R E D T  i  S - k «
w ettyiiii

między S ta t.is ław owem  a K ołom yją .

o run

I M

W incen ty  K nczab ińsk i ui. Ko|)«n-niu
poleca

J>’A  P I I K M 1 K ! !
K a iąż k i  do n ab o żeń s tw a  po 10, 15, 20, 45 , 55, 60 , 80  ct. —  

O brazk i m ed a l ik i ,  k r z y ż y k -!, po nadzw ycza j n isk ich  cenach.
P r z y  w i ę k s z y m  o d b i o r z e  r a b a t .

W in c e n ty  K nczabińsk i lwów d. Kuprmtka.

Z a tru d n ia  100 ro b o tn ik ó w  k r u jo n c ó w . 
Dostnrcza urządzenia dla wszelkich gałęzi kraj. przemysłu

jako  to :

R afine ry i  na f ty ,  g łębokich  w ie rceń  i k o p a ln ic tw a  naftow ego, ta r ta k ó w  
p a row ych ,  go rze lń  ro ln iczych , f a b ry k  s p i ry tu s u  i t.  p. 

D o s ta rcza  po trzebne  a p a ra ty ,  m aszyny  i ko t ły  parow e, tran sm isy e ,  
pompy, m aszyny  i n a rzęd z ia  rolnicze.

DIł przedsięciomw budowy kolei i prywatnie budujących:
S łu p y  z że laza  lanego , s łup y  pod  ry n w y ,  że lazne  k u te  k o n s t ru k u c e ,  r u r y  
odchodowe, zapory  k ana łow e ,  że lazne  schody, to ry  k o le jo w e ,  w ózk i  k o ­

le jow e, sk ład y  kół,  w yciąg i czyli -windy do budow y.
O dlew y  w  żelazie i m e ta lu  po d ług  w ła sn y c h  i n ad e s ła n y c h  modeli.  

P ie rw szo rz ęd n e  re fe ren eye  i n a jlepsze  św ia d e c tw a  w y b i tn y c h  osobisto­
ści w  k ra ju  m a m y  do dyspozyeyi .

Wszelkie' rekonstrukeye i naprawy jak najtaniej.
Ceny umiarkowane.

; k a w n i c a .tyczny.
FryderykSchubuth

L w ó w , R y n e k  I. 4 5

Najsilniejsze szczawy sodow o-slono  1 że lazis te ,  skuteczne: 
w początkach suchot, po zapaleniu płuc, w astmie, w nieżytach 
oskrzeli i krtani, w cierpieniach żołądka, kiszek, wątroby i he 
moroidainych, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i .ner­

kach, w chorobach kobiecych, niedokrewności, w osłabieniu, we wszelkich stanach nerwowych i po 
influency. Kąpiele mineralne, zakład h jd io p a ty c z n y  z p e n s jo n a te m  dra Kołaczkowskiego na Mie 
dziusiu, kąpiele rzeczne i t. d. Z a k ła d  in h a lacy jn y ,  kuracya mleczna, żentyczna i kefirowa. Lekarz 
zakładowy dr Ciborowski. Doiazd do stacyi kolej Stary Sącz. Sezon od 20 maja. Zamówienia na

mieszkania przyjmują zarządy zakładów .Gornego i na JIiedziusiu“.

Własnego wyrobu 1 ’ o i ś c i e l .  
Kołdry na owczej wełnie po zł. 
3 50, L— . 6-— . 8-—, 10-— do 
14--- , Materace włosienne (3 po­
duszki) po zł. 12'5rt, 14-—, 16-—, 
18- - ,  20-— do 30 - .  Poduszki 
pierzane i włosienne. Przeście­
radła, sienniki i t. p., najtaniej 
poleca tylko specyalna pracownia 

wyrobów pościeli
. J ó z e f  S t t l i u - i i o r

Lwów, Kopernika 5.

IP rzecIw  m o l o m  
i r o b a k o m  dht 
ochłUPiiy fu ter , sik- 
k ie i i , i ) t ) ś c ie l i i t . ] i .

p o l o < a

Naftalinę 
Ancpjtryr.ę  
Kamforę naftalinową 

Kamforę 
L isn e  paczulowe 

Piżmo 
Terpentynę 
Naftalinowy papier 
Andela proszek przeciw mo­

lom
Naftalinowe saszetki 

i  f .  p . ,  i  t .  p .

Alojzy H U B N ER
Lwów, Rynek 38.

J T  sianożęci i 80 m. lasu z (lo- 
brynu budynkami i inwentarzem ca łym  
żywym i martwym do sprzedania .

M aia tek  *• or,1Hej .riemi.» S  m-m . lasu z  dobrym i b u d y n ­
kami, blisko miasta,  z intratą do^.oOUzt.  
Bliższą w iadomość udzieli W  p a n  Jani­
szewski, Kołom yja ,  Mickiewicza 1%.

K O R Z Y S T N Y  interes naftowy, część k o ­
palni nafty obfitaj w ropę okolicy , p o d  
korzystnymi w arunkam i do nabycia.  W ia ­
dom ość :  Biuro rolnicze, Lwów, K ras i­
ckich 12 .
DO R O Z S Z E R Z E N IA  interesu intra tne.
go we Lwowie, poszukuje się spólnika 
z kapita łem 1.500 zł. Ł a tw e  osobis te  
za ę d e  p ła tne  mieć może. W i a d o m o ś ć - 
lliuro rolnicze. Lwów, Krasickich IZ.

p r iń ć eśk I
przepyszne pieczywka do herbaty 
wyrabiane codzień świeże na spo­
sób zagraniczny w gazowym apara­
cie, poleca H. Treter, fabryka pa­
row a czekolady i cukrów, przy 
ul. Koperuka I. 3. Pół kilograma 
Priucesków 1 zl. Pół kilogr. najwy­
borniejszych cukrów deserowych l zł. 
20 ct. Czekoladę i kakao zawsze 

najświeższe.

WW1WI1
Płipł**- I  f  Sfcdś&lŁ


